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Chłopska polityka klasowa.
Ha3ło utworzenia klasowego stronnictwa 

chłopskiego rzucone na Kongresie chłop­
skim w  Rzeszowie 11 maja 1924., odezwało 
się w całej Polsce bardzo silnem można po­
wiedzieć żywiołowem echem. Mimo róane, 
niektóre nawet dziwne przeszkody, jakie za­
szły zaraz po Kongresie i dotychczas stają na 
źdwadzie, a o których niebawem obszerniej 
trzeba będzie publicznie pomówić, organi­
zacja stronnictwa Związku Chłopskiego po­
stępuje pomyślnie. Gminne Związki Chłop­
skie tworzą Się coraz liczniej i coraz dalej 
w  całej Polsce, a jest już sporo i Powiato­
wych Związków i do utworzenia Wojewódz­
kich Związków Chłopskich już w  7 woje­
wództwach można przystąpić.

Na pierwszem miejscu trzeba postawić 
Przestrogę, że we wszelkich działaniach 1 po- 
ct j r '  niach trzeba koniecznie i bezwarunko­
wo mieć na nwadze, i i  nasza Klasowa orga­
nizacja chłopska ma na celu obronę 1 za­
stępstwo wszystkich potrzeb tych wszyst­
kich ludzi, którzy się do chłopów zaliczają. 
Wszyscy ohłcpi w  całej Polsce stanowią nie­
jako jedną rodzinę, jedno stowarzyszenie, je­
den związek, bez względu na to, ozy są bo­
gatsi lub ubożsi, czy gospodarzą na więk­
szym lub mniejszym obszarze ziemi.

Pamięć o koniecznej potrzebie takiego zje­
dnoczenia całej klasy chłopskiej w  jedną ro­
dzinę, w  jeden związek zawodowy czyli kla­
sowy, nakazuje inaksze traktowanie nawet 
takich chłopów, którzy dotychczas działali 
ozy teraz działają lub w  przyszłości działać

będą na yzkodę klasy chłopskiej, a inaksze 
wrogów czy szkodników nienależących do 
klasy chłopskiej. Kto naprawdę pragnie zje­
dnoczenia chłopów w  jeden związek klaso­
wy, ten nie. tylko nie powinien dolewać oli­
wy do ognia niezgody chłopskiej, ale raczej 
powinien się starać łagodzić przeciwieństwa 
i rozterki, wzniecane i podtrzymywane przez 
inne klasy, pragnące we własnym interesie 
utrzymać ciągłe rozbicie w  obozie chłopskim.

,,Ale o Panie, nie oni winni,
„Że przyszłość naszą cofają wstecz.
„Inni szatani byli w  tern czynni,
„O rękę karaj, nie ślepy mieczl

Nie byłby Witos rozbił P. S. L. w  r. 1913? 
gdyby go nie byli popchnęli do tego hr. La­
socki, hr. Rey i Długos* Wszystko, co od 
obcego czasu uczynił i czyni Witos na zgubę 
klasy chłopskiej, jest tylko klątwą owej 
zbrodnj Witos już nigdy nie będzie mógł 
prowadzić niezawisłej polityki chłopskiej, bo 
w stosownej chwili przypomną mu zawsze 
pp. hr. Lasocki, hr. Rey, Długosz itp oko­
liczności zbrodni wówczas popełnionej i za­
grożą mu śmiertelnem pohańbieniem przez 
ogłoszenie różnych dokumentów. Witos 
chcąc żyć na arenie politycznej, nie może już 
nigdy działać przeciw interesom „szatanów", 
którzy go raz do zdrady wciągnęli. Więc nie 
tyle przeciw Witosowi, ile przeciw łotrom co 
go do zdrady popchnęli, powinien się kiero­
wać gniew chłopski. Gdyby nie było przy­
czyny, toby nie było i skutków.
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Tak samo nie chłopskich posłów Adamo­
wicza, Baranowskiego, Dury, Stolarskiego, 
ani Szaf ranka czy Wrony to wina że „W y­
zwolenie11 nie chciało i nie chce dopuścić do 
zjednoczenia chłopów w  jeden związek. Spra 
wili to panowie Thugutt, Poniatowski, No­
wicki itp., powifdzmy ludzie uczciwi, ale nie 
uznający potrzeby klasowej organizacji 
chłopskiej, bo ani z chłopów nie pochodzą, 
ani potrzeb klasy chłopskiej istotnie nie od­
czuwają, ani z rzeszą chłopską utożsamić się 
nie chcą, choć to nieraz czynili ludzie czułe­
go serca i naprawdę wielkiego umysłu.

Albo: czy chłopi temu w inni ie  poseł Ma- 
takiewicz, którego z klasą chłopską też nic 
nie łączy, do spółki z ks. Czujem i hr. Łu ­
bieńskim chcą rozbijać chłopów przez two­
rzenie stronnictwa księżego?

Am  mi prj&z myśl nie przeszło na wiecu 
w  Nisku gniewać się na chłopów za to, że

Tep Der z Koszackim zorganizowali szajkę- 
rozbij aczy. Ani Teppera, ani Kozackiego nic 
innego nie łączy z rzeszą chłopską, tylko a- 
petyt na mandat poselski, albo na zrobienie 
interesu, a od takich przyjaciół zachowaj nas 
Boże, bo z jawnymi nieprzyjaciółmi damy 
sobie radę.

Czyli pierwsza przestroga opiewa: Trzeba 
zawsze i wszędzie miąć na uwadze koniecz­
ność dążenia do solU&roości całej wielkiej 
rodziny chłopskiej w  całe] Polsce. A  z innych 
klas przyjmować do Związku Chłopskiego 
z miłością i wdzięcznością tylko takich ludzi, 
którzy przez dłuższy okres czasu życiem 
i czynami dowiedli, iż można im zaufać, że 
solidaryzują się zupełnie z dążeniami klasy 
chłopskiej, a  nie przychodzę, tylko po man­
dat poselski czy inną godmcać, aby uzyskaw­
szy to, działać potem na szkodę chłopów.

Jan Stapiński.

O dobrą armję urzędniczą.
„Gdzie złe prawa, a dobrzy

urzędnicy, tam można jeszcze ja­
ko tako rządzić, ale gdzie źli urzę­
dnicy, tam najlepsze prawa nic 
nie pomogą- .

Znamienne te słowa, wypoTned^ane przez Bis- 
marka, zawierają w  sobie całą głębię prawdy. Nie 
potrzeba być filozofem, aby je zrozumieć.

Prawo ma na celu regulowanie życia pomiędzy 
jednostkami stara się stosunki nu edzy ludźmi tak 
ułożyć, by zabezpieczyć każdego przed sam >wolą 
drugiego. Ustawy są niejako wskazówkami, jak 
mamy postępować, co nam wotao, a czego czynić 
nie możemy. Im wskazówki takie są jaśniejsze i 
prostsze, im bardziej sprawiedliwe, słowem, im 
prawo jest lepsze, tem łatwiej go się w  życiu trzy­
mać i tem łatwiej przy pomocy takich ustaw rzą­
dzić.

Gdyby wszyscy chcieli i mogli tak postępować, 
jak nakazuje prawo, zbytecznymi stałyby się: po­
licja, sądy więzienia, adwokaci itd., a w  państwie 
panowałby ład. Ale niestety, natura ludzka skłon- 
niejsza do złego, niż do dobrego. Nie każdy chce 
kroczyć tą drogą, którą ma wskazuje prawo, woli 
inną, dla niego dogodniejszą. Zamiast, dajmy na to, 
pracą zdobywać kawałek caleba, woli zdobyć go 
kradzieżą Aby temu przeciwdziałać, państwo w y ­
daje ustawy o charakterze przymusowym, t. zu. 
nakazuje lub zakazuje s^ym  obywatelom tak, a me 
inaczej postępować. Każdego zaś, ktoby się temu 
me podporządkował, karze pieniężnie, więz,eme*n 
lub śmiercią, zależnie od okoliczności A  robi to 
przy pomocy urzędników, których zadaniem jest 
czuwać nad wykonywaniem prawa i strzec ładu w  
państwie. Stąd to cfeco ustawy wydają, noszą na­

zwę władzy ustawodawczej, ci zaś, co pilnują, by 
ustawy te były wykonywane, a w ięc urzędn_cy, 
zwą się władzą wykonawczą lub administracyjną. 
Gdyby nie było władzy wykonawczej prawo samo 
nie stanowiłoby nic więcej, jak zwycza,ny świstek' 
papierń. Władza wykonawcza bowiem dopiero 
prawo w  życie wprowadza

Jasną jest więc rzeczą, jak doniosłą -olę w  ży ­
ciu paastwowem odgrywają urzędn.cy i jak praw- 
dziwemi są w yżej zacytowane słowa Bismarka. 
Choćby i prawu nie było dobre, ale jak urzędnik, 
który czuwa nad bezpieczeństwem, jest owiany 
duchem sprawied.iwosci i ma w  sobie silnie w yro­
bione poczucie prawa, to jeszcze jako tako moż­
na rządzić. Ale z cbYilą kiedy urzędnik niedobry, 
to I najlepsze prawo nic nie znaczy. Bo i cóż moż­
na zrobić tam, gdzie „stróże prawa-  sami Lezr 
prawrus postępują?

Nie trzeba daleko sięgać, by się o tem jamacal- 
aie przekonać. Spojrzyjmy tylko na swój kraj. Ma­
my przecież prawa, mamy konstytucje. A  co się 
dzieje? Czy wszyscy urzędnicy nasi sumiennie 
troszczą się o ich przestrzeganie? Nie, przeciwnie. 
Nie tylko, że niektóre ustawy narzucone .iam jesz­
cze przez zaborców (i to często niezłej są zanied­
bywane, ale nawet i te które już za czasów na­
szej niepodległości rząd polski wydał, nie są prze­
strzegane. Nawet konstytucja nasza, ten fundament 
I źródło szi ftich innych praw, jest gwałcona 
przez wielu urzędriliów. Świadczą o tem wymow­
nie te 'łczne krzywdy . nadużycia po wsiach prze­
ważnie wyrządzane. W eźm y tylko do ręki pismo 
ludowe, ale pismo o prawdę dbające. Niema nu­
meru, by me znalazła się tam cała litanja ty d i 
k rzy ri. bo> policjant bije, to starosta szykany urzj,’
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dza, to urzędnik podatkowy za duże podatki ściąga 
itd. itd. —  bez końca.

Konstytucja z 17 marca 1921 r. gwarantuje 
wszystkim, obywatelom Polski wolność wyznań.
A jakże ta wolność w rzeczywistości wygląda? 
9*0 tak, że ci którzyby się odważyli czcić Boga 
maczej, niż nakazują Księża rzymsko-katoliccy, ci 
odrazu poczują na sobie silną pięść pierwszego lep­
szego urzędniczyny. Przypominam fakt, że w jed- 
nej z wiosek Miechowskiego Metodyści za to, że 
Po swojemu Boga chwalili, musieli „w  towarzy­
stwie" policji odbyć wędrówkę do Miechowa, by 
się tam przed odpowiednią władzą z tej „zbrodni" 
tłumaczyć. A sprawa Babtystów, których nawet 
taki cień władzy, jak wójt, pozwala sobie prześla­
dować

Oto wolność wyznania w Polsce i opieka praw­
na: piękna na papierze w konstytucji, bolesna i ru­
mieńcem wstydu oblicze pokrywająca w rzeczy­
wistości.

A dalej konstytucja zapewnia wolność słowa. Ale 
niechno odważy się które pismo zamieścić jakiś 
fakt, z tego czy innego względu dla któregoś urzęd­
nika niemiły, zaraz konfiskata niechybna. I dopie­
ro trzeba wzywać pomocy sejmu, by konfiskatę ar­
tykułu cofnąć.

Takich i tym podobnych przykładów możnaby 
wymienić bez liku. Samowola i nadużycia są u nas 
na porządku dziennym. A gdy się doda jeszcze 
obchodzenie się naszych urzędników z interesan­
tami, którzy traktowani są zależnie od ich ubrania 
i humoru urzędników, tę niepunktualność i rozlenr 
wienie, ten przeklęty biurokratyzm na każdym kro­
ku, to się ma całkowity obraz działalności naiszej 
hierarchji urzędniczej. Niema się więc czemu dzt- 
wić, że machina państwowa nie funkcjonuje tak, 
jakby należało i że nasz stań prawny nie pokrywa 
się całkowicie ze stanem faktycznym. Rezultat ta­
ki, że wśród społeczeństwa pełno sarkań i narze­
kań na urzędników, a ministerstwa zasypywane są 
wprost przez posłów interpelacjami w sprawie po­
krzywdzonych. A cudzoziemcy czy rodacy z Ame­
ryki patrząc na to wszystko, odjeżdżają z Polski 
z jak najgorszem wrażeniem.

A teraz weźmy dia przeciwstawienia Anglję. Ta 
nie posiada takiego mnóstwa praw pisanych i w y­
stylizowanych jak my. Konstytucja tam nigdy nie 
była w całej pełni uchwalona i spisana. Anglicy po­
sługują się przeważnie prawem zwyczajowem. A 
popatrzmy jaki tam ład i porządek! Żaden Anglik me 
jest narażony na to, żeby urzędnik ściągnął z nie­
go podatek większy, niż się należy. Jest tam kil­
kanaście wyznań kościelnych, ale wszystkie cie­
szą się jednakową opieką prawną. Podobnie dzieje 
się i w  Ameryce i wszędzie tam, gdzie urzędnik 
nigdy nie zapomina, że jest tylko stróżem prawa, 
a niczem więcej.

Oto co znaczy dobry urzędnik.
To też jeśli w  Polsce ma być prawo prawem, a 

nie martwą literą, jezeu mają zniknąć samowole 
i szykany naszych wielu urzędników, a życie ma 
się ułożyć nie według zapatrywań pierwszego lep­
szego urzędniczyny, ale tak, jak wymagają tego u- 
stawy, to kotuecznem jest, by nasza armja urzęd­
nicza uległa gruntownej naprawie: nietylko t: zeU

z niei usunąć wszystkich tych, którzy nic nie ro­
bią, a tylko pensje pobierają, ale muszą z niej ustą­
pić także i ci wszyscy, którzy do stanowiska stró­
żów i wykonawców woli prawa nie dorośli. A ta­
kich niestety jest u nas na nasze niszezęścic nie­
mało. Nie mogą w służbie państwowej pozostawać 
tacy, którzy nie rozumią, że ich zadaniem jest dbać
0 prawo, a nie łamać je.

Naszym świętym obowiązkiem jest się o to po­
starać. Musimy wpłynąć przy pomocy posłów na 
poszczególnych ministrów ażeby ci, każdy w  
swym zakresie, przesiali urzędników administra­
cyjnych przez gęste sito. Wymaga tego zarówno 
interes państwa, jak i poszczególnych obywateli. 
Dbać musimy nietylko o sprawiedliwe ustawy, aie 
w pierwszym rzędzie i o dobrych urzędników.

Akademik.

Tylko oświda i solidarność 
może nas wyratować.

BIEŃKÓWKA pow. Maków. Dużo się pisze o 
tem i owem, wyszukuje się różne błędy swoje i cu­
dze, lecz każdy chłop nie może być politykiem, ale 
każdy powinien być dobrym Polakiem i mieć swój 
zdrowy sąd o rzeczy, co u nas bardzo trudno przy­
chodzi, bo pod tą biedną strzechą chłopską jest nie­
tylko bieda, lecz i brak jakiejkolwiek wiedzy. W iel­
ka krzywda dzieje się temu chłopu polskiemu, któ­
ry od początku swego istnienia pod różnemi pozo­
rami był i jest niewolnikiem. Podobno już panów 
niema, lecz każdy b^at bratu, więc skąd się wziął 
chłop niewolnik? Czy on może siedział po etapach
1 kancelarjach jak Ojczyzna była w  potrzebie? Nie, 
on szedł o chłodzie i głodzie, chętnie niósł swe siły, 
zdrowie i życie z myślą, że choć on zginie, to ten 
co będzie żył, będzie wolny. Zawiódł się srogo, bo 
w  wolnej Polsce lepiej jest żyd traktowany, choć 
żaden z nich prócz Berka Josielewicza, który się 
wyrodzil z żydowskiego plemienia, palcem nie kiw:- 
nął na dobro Polski. Siódmy rok czeka chłop ciei- 
pliwie lepszej doli i trudno się doczekać. Ale czas, 
żeby się dłużej nie łudzić nadzieją, bo nam z nieba 
nie spadnie. Trzeba pracować samemu nad sobą 
i choćby z trudem zdobywać każdą iskierkę świa­
tła i wiedzy, a wtedy zrozumie każdy z nas, że 
jedynym ratunkiem jest solidarność. Wtedy dla nas 
nastanie lepszy czas, jak między nami zabłyśnie 
zgoda, kiedy chłop chłopu szczerą dłoń poda I 
wszyscy razem w jedność się złączą. Wtedy na- 
pewno dzieło #w y Zwolenia skończą. Co daj nam 
Boże jak najrychlej! Wojciech Malina.

Czytajcie!
„B ibljoteczkę zagadnień współczesnych*
Nakładem Wydawnictwa .Światło' wyszła z draka książką 
Dr. E. L. pod tytułem ‘ Kościół a szkoła*. — Cena 1 zt 
z przesyłką pocztową. Wysyłkę nskuteczniamy za nade- 
słanien naleiytoścL — Główny Skład Wydawnictwo 
.Światło", Spółka zarej. z ogr. odp. w Krakowie, ulica 

Madalińskiego 7. ■>
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Z życia Polskiej Akademickiej 
Młodzieży Ludowej.

Udział nrłodzieźy akademickiej w pracy oświa­
to a ej na wsi.

Dużo się mówi i pisze o pracy oświatiwej, mniej 
się pracuje w tym kierunku. W szyscy chętnie spie­
szą na wieś, nawet prześcignąć starają się w za ­
jemnie, kiedy chodzi o wybory do sejmu, o po; ys- 
kanie jak największej liczby głosów. Mało iest lu­
dzi, którzyby zawsze wsi wskazywali godziwe roz­
rywki j dzielili się wiadomościami o szerszym świe 
cie. A konieczność państwowa uświadomienia pad- 
swowego i narodowego szerok.ch mas przybiera 
formy naglące. Nieprzygotowani prawie zupełnie 
do życia politycznego, a korzystając teoretycznie 
z  dośwadczeń narodów wolnych, stworzyliśmy 
konstytucję jedną z najbardziej demokratycznych. 
Otrzymane prawa nieskrępowanego rozwoju jed­
nostki wkładają jednocześnie większe obowiązki na 
jednostkę. Państwo stara się lukę tę wypełnić, za­
kładając olbrzymią sieć szkolnictwa powszechne­
go i tworząc specjalny dział oświaty pozaszkolnej. 
Bez samorzutnej pomocy inteligencji akcja doznaje 
znacznego osłabienia. Naogoł inteligencja nasza nie 
dooenia ważności momentu dziejowego, w  ktd.ym 
masy ludowe decydują o wszystkiem, bo gdziein­
dziej choćby w  Niemczech np., rzecz się ma prze­
ciwnie.

Młodzież akademicka, stanowiąca bardzo po 
ważny odsetek inteligencji (około 34 tysięcy) znaj­
duje tu pole do twórczej działalności. Owiana nie­
słabnący m entuzjazmem i zapałem, daleka od po ­
wojennego materializmu, powinna zrozumieć dor 
uiosłość roli, jaka przypadła jej w udziale, Wielu 
wyjeżdża na wieś i do prowincjonalnych miasteczek 
na okres świąt i wakacji. Czy pożytecznie nie był 
by spędzony czas, gdyby przy tej sposobności od­
było się kilka zebrań z odczytami? Sądzę, że tak, 
i o tern każdy musi pamiętać. Jeżeli komuś prze­
szkody, płynące z braku doświadczenia w tej mie­
rze utrudniają pracę, może temu zapobiec, nawią­
zując kontakt z instytucjami społecznemi, właśnie 
temu celowi służącemi. Wystarczy wspomnieć ó 
Małopolskim Związku Młodzieży i T-wie Szkoły 
Ludowej, ażeby przekonać się o istnieniu szeregu 
czynników sprzyjających. Właśnie zbliżają się świę 
ta, sposobność, której pominięcie jest ciężką krzyw­
dą, wyrządzoną państwu. Każdy akademik powi­
nien być społecznikiem, musi pracować na niwie 
ugornej, którą zostawiła naszemu młodemu pań­
stwu wiekowa niewola. Jak niegdy? w wojnie o ca­
łość granic Rzeczypospolitej nie szczędząc własnej 
krwi młodzież akademicka stworzyła Legję Aka­
demicką, tak obecnie powinna stać się Legją Aka­
demicką pracowników oświatowych, kadrami sze­
roko prowadzonej pracy społecznej. To jest jej 
kardynalny obowiązek, do spełnienia którego go­
rąco ją wzywamy. Jan Dąbrowa.

Z naszej dwutygodniowe) działalności
Nie chcąc tracić talk drogiego nam czasu, zaraz 

po dokonanych dopieroco wyborach do zarządu

P. A. M. L., zabraliśmy się do pracy, by nałożo­
nym na siebie celom i obowiązkom uczynić zadość. 
Pracę tę skierowaliśmy na siebie i na nasze za­
grody wiejskie. Punktem wyjścia stał się odczyt 
prof. Styrylskiego p t. „Praca oświatowa na wsi". 
Odczyt ten, wygłoszony 28 u. m. w  jednej z sal 
uniwersytetu, zgromadził dosyć liczny zastęp 
członków i gości, interesujących sie przyszłością 
i dolą naszego ludu. W  dwugodzhtnem przemówie­
niu prelegent podniósł na wstępie znaczenie wsi 
polskiej i jej doniosłość w  życiu państwowem. Na­
stępnie przeszedł do kwestii koniecznej oświaty 
warstw wieśniaczych, i omówił szczegółowo i wy­
czerpująco metody tej pracy, w  której wobec bier­
ności z rzadka rozsianej po wsi inteligencji prze- 
dewszystkiem młodzież akademicka odegrać musi 
ważną rolę. Szczere i gromkie b-awa nagrodziły 
prelegenta za ten pożyteczny odczyt.

Drugim z kolei w  łonie naszej organizacji będzie 
odczyt red. Stapińskiego, który już raz przemawiał 
u nas na temat „Stany Zjednoczone Am. Półn. a 
Polska", a obecnie wygłosi referat pt. „Kościół a 
państwo". Treścią więc przemówienia będzie za­
gadnienie zawsze, a szczególnie obecnie, aktualne 
i nie wątpimy, że zgromadzi ono liczne audyto­
rium.

Tyle narazie dla nas.
Co zaś do pracy na wsi, to zainicjowany został 

stały szereg odczytów, z któremi koledzy wyjeż­
dżają do poszczególnych miejscowości. Odczyty te 
dotyczą wszystkich zagadnień, jakie rrrogą i po­
winny wieś interesować, a więc państwowych, 
społecznych, oświatowo - gospodarczych i t. p. 
W  ciągu pierwszej r>ołowy marca wygłosili odczy­
ty: 2. III. w  Kole Młodzieży w Rudawie (gdzie ar 
woome działa członek P. M. L., stud. IV roku praw, 
kolega Głądek Franc.) koledzy: Szostak M. p t. 
„Watykan" i Michalski R. z kol. Pisińskim „Ogól­
ny zarys budowy ciała ludzkiego"; zaś dnia 8 bm. 
także w Rudawie kol. Dojka Franc. odczyt p. t. 
„Juljusz Słowacki" i w Zalasiu (paw. Chrzanów) 
prezes P. M. L. kol. Dąbrowa Jan „Konstytucja 
z 17 marca 1921 r.“

Drugim ważnym działem naszej pracy na wsi 
to tworzenie oświatowych „Kół Młodzieży" i na 
tern jiolu staramy się niemniej owocnie pracowaC.

Oto krótki rys naszej dotychczasowej działaP 
ności. Bez szumnych i głośno-brzmiących frazesów, 
bez hałasu, cicho i z zapałem zabraliśmy się do 
dzieła, ufni w  swe młode siły i właściwy nam en­
tuzjazm. Pęchałski Edward.

Inwalidki i emeryci.
Z powodu błędnego, krzywdzącego i opie­

szałego wykonywania ustaw inwalidzk ich 
przez urzędy, napływają do naszej redakcji 
bardzo liczne zażalenia ze strony inwalidów 
wojskowych, rencistów kolej., różny ch emery­
tów, wdów i sierot po tychże. Piekąca ta spra­
wa skłania nas do otworzema w  „Przyjacielu 
Ludu" osobnej rubryki stałej pod tytułem „In­
walidzi i emeryci"* który to dział pod redak­
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cją wybitnego fachowca pomieszczać będzie 
najważniejsze informacje i wiadomości w  tej 
sprawie.

Reklamacje osobiste w powyższych spra­
wach będziemy natomiast załatwiać listownie 
Po interwencji w  odpowiednich urzędach i u- 
dzielać listownych objaśnień za nadesłaniem 
30 gr. w znaczkach poczt. Redakcja.

40 TYSIĘCY PODAŃ INWALIDZKICH NIE 
ZAŁATW IONYCH!

100 tys. inwalidów i 80 tys. emerytów liczy dziś 
Polska, których rząd nasz traktuje prawdziwie po 
macoszemu i tych najnieszczęśliwszych krzywdzi 
Przez obcinanie i ograniczanie zasiłków.

W  czasie stwierdzania nadużyć przy wypłacie 
zasiłków w  Izbie Skarbowej Krakowskiej wyszło 
na jaw, że 40 tysięcy podań leży nlezałatwlonych 
i załatwienia nie może się doczekać, niby z powo­
du, że jest mało urzędników. Czyli 40 tysięcy in­
walidów czeka beznadziejnie, aż leniwym urzędni­
kom zechce się łaskawie wziąć do pracy i zlitować 
nad umierającymi z głodu inwalidami. Podania te 
badane są przytem drobiazgowo i niczego się niw 
czyni by drogę urzędową uprościć. Przeciwnie, już 
w  roku obecnym wymyślono „deklarację dodat­
kową, która ma być opatrzoną podpisami różnych 
urzędów, a o której inwalidzi, którzy wnieśli poda­
nia wcześniej, zupełnie nie zostali zawiadomieni, 
względnie do uzupełnienia podania nie zostali w ez­
wani. W  tym stanie rzeczy i przy takiej ilości nie-. 
załatwionych podań, jest mała nadzieja, by rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej, że od 1-go 
kwietnia ma nastąpić waloryzacia l rzetelna wypla­
ta rent inwalidzkich, mogło wejść w życie. Urzędy 
powołane do tego nie uczyniły niczego, by to roz­
porządzeni e przeprowadzić, o czem napiszemy w 
następnym „Przyjacielu".

7 5 % NIE 50% DLA EMERYTÓW.
W  skutek rozstrzygnięcia Najwyższego Trybu­

nału emeryci byłych państw zaborczych, ich wdo­
w y  i sieroty otrzymają obecnie różnicę między w y ­
płaconymi 50% a należącymi się 75% zaopatrze­
nia już za czas od 1 X. 1923 a nie jak pierwotnie 
przyznano od 1 X. 1924.

250 złotych za ślub.
Mieliśmy tu w  Wadowicach górnych, poiw. Mie­

lec różnych księży. Byl tu też kis. Łukasiński przez 
20 lat, ale żaden tak me zdzierał i nie prześladował 
biednego ludu, jak to czyni obecny ks. Stanisław 
Grodniowski. I choć umrzeć w  naiszej parafji jest 
bardzo łatwo, bo na doktorów nas nie stać i ludzi­
ska mrą co się zowie, to jednak nigdzie zapewne 
nie jest tak trudno dostać się do ziemi jak u nas. Na 
tę naszą biedę ksiądz Grodniowski jest ślepy, bo 
sam jest syty i pulchniutki więc zdziera nas za 
pogrzeby po 100 zl„ organiście dać 30 a dziadusio- 
wi za kopanie 10. Jeżeli zaś ktoś śmie zapragnąć 
podziwonienia, to musi za każdy raz zapłacić 5 zł. 
Jak umarła tutaj żona Jana Gwoździa, która cho­

rowała przez 8 miesięcy, poszedł ob. Gwóźdź, oj­
ciec 7 dzieci, do księdza zamówić pogrzeb i chciał 
dać księdzu 20 dolarów, bo wiedział te tyle dać
musi.

Ksiądz powiada mu: to tylko tyle dajesz?
Ob. Gwóźdź rzecze na to, że nie ma więcej, bo 

co miał, to wydał na leczenie nieboszczki, a i te 
20 dolarów to musiał sobie u sąsiada pożyczyć.

Na to kazał pulchny księżulek sprzedać chłopu 
morgę pola, bo należy się „więcej". Skoro kilka 
razy się do nieboszczki fatygował, więc i zarobił 
więcej. Musiał obiecać nieborak, że jak pożyczy 
to dołoży.

Takich faktów jest tu dużo. Jak ob Ciuła z Woli 
Wadowickiej się żenił, to ksiądz wziął od niego 
50 dolarów tj. 250 zł. za ślub. Ma przytem nasz 
ksiądz 100 morgów grantu, z czego część dzierża­
wi chłopom. Bierze za dzierżawę z morga po 100 
kg. ziarna i 14 dni pańszczyzny roboczej do żmw 
na plebańskiem. Taki pańszczyźniak nie dostanie 
ani okrucha chleba i o swoim wikcie pracować 
musi.

Gmina nasza jest na to wszystko bardzo oburzo­
na j zgorszona, bo jak to zdzierstwo wygląda wor 
bec przykazania miłości bliźniego, które nam ks. 
Grodniowski stale głosi. Ponieważ zaś nasz biskup 
nie chce widzieć tych nadużyć i naszego utrapienia, 
prosimy „Przyjaciela Ludu", by wziął nas w  obro­
nę a i naszych posłów, by położyli kres temu wy­
zyskowi i upokarzającej każdego obywatela pań- 
szczyźnic. Paraijmie.

Robotnicy borysławscy 
za reformą rolną.

Dnia 3 marca br. na placu Domu Ludowego w  
Borysławiu odbyło się zgromadzenie bezrobotnych 
zagłębia naftowego, na którem zdał sprawozdanie 
sekr. Pawlak. Po dłuższych obradach, w  których 
zabierało głos wielu mówców, przewodniczący 
zgromadzenia odczytał rezolucjo, które zgroma­
dzeni uchwalili jednogłośnie.

Główna rezolucja brzmiała: „Żądamy natychmia­
stowego wprowadzenia w  życie reformy rolnej, za­
brania ziemi wielkich posiadaczy i dóbr martwej 
ręki, bez wykupu i rozdzielenia jej pomiędzy bez­
rolnych i małorolnych. W  ten sposób jedynie zdo­
będą olbrzymie masy bezrobotnych i małorolnych 
chłopów pracę, a tern samem zmniejszy się panu­
jąca okropna nędza".

Rezolucja wśród oklasków została przyjętą. Na­
leży przytem zaznaczyć, że żaden przemysł w  
Polsce nie zatrudnia tylu chłopów jak przemysł 
naftowy.

Dziwnie brzmiało przemówienie ob. Haluclia, ge- 
neraln. sekretarza Związku Górników w Borysła­
wiu, który twierdził, że robotnicy naftowi muszą 
być absolutnie przeciwni reformie rolnej, „bo ona 
tworzy burżuazję chłopską, niszczy szeregi robot­
nicze i nie będzie proletarjatu". Takie oświadczenia 
i argumenty nie wytrzymują żadnej krytyki, a tein
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mniej uzasadniają sprzeciw socjalistów przeciw re­
formie rolnej. Czyż dlatego, by nie brakło proletar­
iuszy, mają bezrolni i małorolni nigdy nie otrzymać 
należnej im ziemi i cierpieć nędzę, a obszarnicy i 
kapitaliści w  dalszym ciągu posiadać niezmierzone 
obszary? Takie stanowisko my chłopi robotnicy 
będziemy stanowczo zwalczać, gdyż jest przeciw­
ne naszym interesom i interesom postępu.

Związek Chłopski w Borysławiu.

Kontrakty haczowskie.
Gmina nasza Haczów, w powiecie brzozowskim 

na wylocie przełęczy dukielskiej położona, rodzin­
na wieś Jana Stapińsk.ego, została podczas wojny 
światowej bardzo zniszczona. Pominąwszy spu­
stoszenia i rabunki w czasie przemarszów i po­
stoju wo,sk, straszna klęska spadła na Haczów 
dnia 8 maja 1915, kiedy to cofające się po bitwie 
wojska rosyjskie spaliły kilkadziesiąt budynków 
mieszkalnych i gospodarskich. Maló kto zdołał u- 
ratować inwentarze żywe czy martwe.

Wkrótce po tem przybył do Haczowa p. Stap ń- 
eki, a nie mogąc nic innego działać, gdyz Przyja­
ciel Ludu byl zamknięty przez rząd austr. i parla­
ment wiedeński też był „na urlop e“ , zaopiekował 
się rodzinami swych sióstr i braci, których żyw i­
ciele byk na wojnie, tudzież zajął się reklamacja­
mi i pomocą dla zniszczonych Haczowian.

W  owym to czasie powstała w  Krośnie spółka 
naftowa pod nazwą „N.epod'egłość“ , dla wierceń 
w Lękach, do której i p. Siapiński przystąpił, a w 
tymże r 1916, rozpoczął on eksploatację odpadków 
porafinacyjnych w  Ropie, Marjampolu i Ropicy. 
Słysząc o tem, prosili go Haczowianie, aby i we 
wsi rodzinnej otworzy! jakiś ruch kopalniany za 
naftą. I rzeczywiście, wkrótce sprowadzi! p. Sta­
piński profesorów geologji, którzy orzekli, że 
w Haczowie może być ropa naftowa. Wobec tego 
p. Stapiński do spółki z p. Krukierkiem z Krosna 
oznajmili, na jakich warunkach byliby gotowi za­
kontraktować w  Haczowie prawa naftowe. Haczo- 
wianie znali się na tem, bo już przedtem część te­
renów zakontraktowali nafciarz Dunikowski ze 
Lwowa, tudzież żydzi Brawer i Smreker z W ied­
nia. Stapiński zaofiarował 7 procent brutto, 75 ko­
ron morgowego za wszystkie morgi, 60 halerzy od 
sążnia od zajętego terenu, obowiązek rozpoczęcia 
kopalni najpóźniej do trzech lat, dzierżawa na 25 
lat z zastrzeżeniem przedłużenia na dalszych 25 lat 
i z prawem eksploatacji szybów ropodajnych aż 
do wyczerpania. Przy tem oświadczył p. Stapiński, 
że na Haczowie nie chce nic zarobić, a wszelki za­
robek po obliczeniu oddaje na Dom Ludowy w Ha­
czowie. Dunikowski, Brawer i Smreker dali tyliko 
5 procent brutto, 25 koron morgowego i to tylko na 
pewnej przestrzeni, 30 hal. sążniowego i bez przy­
musowego terminu rozpoczęcia wiercenia. Czyli 
warunki Stapińskiego jak na dzierżawczy teren 
były tak korzystne na owe czasy, i i  mnóstwo 
właścicieli gruntów oznajmiło Lę z chęcią sprze­
daży prawa naftowego. Drua 17 marca 1917 zjechał

urzędnik sądowy i adwokat do Haczowa, aby ludzi 
nie trudzić chodzeniem do miasta, no i spisano kil- 
kadzisiąt kontraktów i wypłacono ludziom gotów­
ką przypadające sumy. Potem jeszoze dwa raizy 
przyjeżdżał urzędnik sądowy do Haczowa do le­
galizacji dalszych kontraktów, a niektórzy poszli 
z podpisami do Krosna do notariusza. Skoro na­
stępnie udało się p. Stapińskiemu odprzedać 49 
morgów terenu firmie naftowej „Galicja*1 po 550 
koTOn za morg i 12% brutto, tak zaraz dopłacił 
wszystkim ludziom jeszcze po 25 koron z morga 
i zobowiązał się podwyższyć brutta na 8%. Oczy­
wiście, że wszyscy ludzie byli zadowoleni, bo do­
stali i po kilka tysięcy koron za nic, więc mogli 
sobie sprawić narzędzia i inwentarze gospodarskie, 
oddać długi itp. Razem zakontraktowano około ty­
siąc morgów.

Wkrótce też dwie kopalnie rozpoczęły prace 
wiertnicze,^ przyczem ludzie mieli zarobki przy 
zwózce materjałów drzewnych i żelaznych, ko­
tłów, rur, stang, węgla, robotach ziemnych itd.

Ale z tą chwilą, gdy przyjechał do Haczowa kie­
rownik kopalni „Galicja" niejstki Zdzieński, rozpo­
częła się agitacja przeciw kontraktom p. Stapiń­
skiego. Zdzieński chciał sam zabrać tereny, więc 
obiecywał wyższe ceny, tem hojniej, że nic nie 
płacił. Narzędziem Zdzieńskiego stał się niejaki Ja- 
ślar, który przedtem agitował za p. Stapińskim, a 
skoro dzięki otwarciu kopalni, czyli dzięki Stapiń­
skiemu otrzymał dobrą posadę, tak zaraz jak owa 
wy chuchana żmija jx)cząl kąsać swego dobroczyń­
cę. Z Jaślarem zwąchał się potem i niejaki dr. 
Wojnar, koncypient adwokacki z Krosna, dla któ­
rego Stapiński jako dla studenta starał się o sty­
pendium, —  no i zaczęły się procesy i szkalowa­
nia w  „Piaście". Wobec tego p. Stapiński zniechę­
cił się, żadna firma więcej już do Haczowa nie 
przyszła, a teraz już z jjewnośdą nie przyjdzie 
może nigdy bo szyb „Galicji" wywiercony do 600 
metrów nie tylko okazał się pustym, ale w dodatku 
ujawnił talce pokłady w ziemi, że n ema już na- 
dzieji na dostanie ropy naftowej w Haczowie. Fir­
ma „Galicja" rozebrała budynki i wyniosła się do 
Grabownicy. Zamiast zarobić coś na Dom Ludo­
wy, stracił p. Stapiński na tym całym interesie o- 
koło stu tysięcy dobrych jeszcze koron z r. 1917, 
no i przeszedł całe piekło oszczerstw, szkalowań 
i czterech procesów z powodu pomyłek kancelarii 
adwokackiej, która u nosiła podania.

Za trzy artykuły w „Piaście" pomieszczone w  
marcu i kwietniu 1922 r. zaskarżył wówczas p. • 
Stapiński autorów dr. Wojnara, Jaślara i Szubra1 
przed sąd przysięgłych w Krakowie. Rozprawa od­
była się 12, 13 i 14 br. Dwaj rzeczoznawcy, a to 
prof. uniw. dr. Nowak i starszy radca górniczy inż. 
Bocheński pod przysięgą zeznali, że kontrakty p. 
Stapińskiego były dla Haczowian bardzo-korzyst­
ne i nie tylko żadnej szkody nie ponieśli, ale prze­
ciwnie, wzięli za nic przeszło sto tysięcy koron. 
Pomimo to krakowscy sędziowie przysięgli, prze­
ważnie urzędnicy, orzekli uwalniająco dla oskar­
żonych. Bardzo mnie to zdziwiło, bo jako świadek 
całej rozprawy, na podstawie zeznań świadków
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i 01 uczenia rzeczoznawców, byłem przekonany, iż 
zc taną zasądzeni. Ale przynajmniej usłyszeli od 
adwokata dr. Oberlendera bardzo gorzkie słowa 
prawdy. Paweł Matusz

z  Haczowa.

Uwaga: Znając praktyKę z Sądem przysięgłych 
^  sprawach prasowych, byłem z  góry przekona­
ny, że werdykt będzie uwalniający. Mój zastępca 
Prawny adw. dr. Oberlender powiedział mi to za­
raz przy wnoszeniu skargi. Chodziło mi jednak o o- 
rzeczeme zaprzysiężonych rzeczoanawcow. które- 
80 w inny sposó > nie mógłbym by* wydostać.

Jan StapińskL

Z  S e jm u .
Wyrazem stosunków w  teraźniejszym sejmie 

jest postępowanie premjcra W ł. Grabskiego, a 
skutki jego urzędowania odczuwają chłopi codzien­
nie na swojej skórze. Wszyscy widzimy, jak z dnia 
na dzień wzmagają się w pływ y burżuazji, a chłop' 
i robctntcy kurczą się wskutek nędzy i samowoli 
biurokracji. Dla załatwienia najdrobniejszej spra­
w y  trzeba używać protekcji posłow. Gdzie rządizi 
protekcja, tam korzystają jednostki, a marnieje rze­
sza ludowa.

Setjm wie o tem wszystkiecn doskonale. Chjenie 
■w to graj. Piastowcy „markują-4 na zewnątrz nie­
zadowolenie z rządu, ale w  sejmie idą ręka w rękę 
z chjeną. Wyzwolenie uchlała opozycję, ale w y­

konuje ją tak delikatnie, że rząd premiera Grab­
skiego może śmiało kpić z takich przeciwników. 
Socjaliści stale popierają p. W ł. Grabskiego, choć 
wiedzą dokładnie że rząd jego jest reakcyjny.

Przez kilka dni były zapowiedzi, że zanosi się na 
zm ianę rządu. Wicepremier p. Thugutt podał się do 
dymisji z powodu zapowiedzi, iż wódz endeków 
Stanisław Grabski ma zostać ministrem wyznań 
i oświaty. Widocznie jednak praw oa me życzy so­
bie jeszcze otwartej bitwy z  lewvą, więc rychło

całe przesilenie zaklajstrowano. Wicepremier Thu­
gutt pozostał w rządzie, Stanisław Grabski musi 
jeszcze jakiś czas poczekać na tekę ministerialną 
—  no i spokój, wszystko zostaje po dotychczaso­
wemu. I tak będzie nadal, tylko coraz gorzej, aż 
do wyborów w r. 1927. Bo wszelkie zapowiedzi 
wcześniejszych wyborów uważamy za humbug dla 
podniecania agitacji. Dla prawicy teraźniejszej 
sejm jest doskonały, więc dlaczego miałaby się 
spieszyć do nowych wyborów, a bez zgody pra­
w icy nie jest zdolna teraźniejsza lewica do w y- 
muozenia rychłych wyborów.

Przez cały ubiegły i teraźniejszy tydzień niema 
posiedzeń sejmu. Radzą tylko komisje.

Komisja konstytucyjna rozprawia nad konkor­
datem w  taki sposób, iż niema najmmejrzej nadzieji 
odrzucenia ara poprawienia tegoż.

Komisja administracyjna uchwda dalsze para­
grafy ordynacji wyborczej dla wyboru wiejskich 
rad gminnych.

W  komisji budżetowe] uchwalono ministrowi 
skarbu na fundusz dy ; pozycyjny czyk tajny 150 
tysięcy złotych.

Związek Chłopski.
PO W IAT GORLICKI. W e wtorek 10 marca ze­

brał się Zarzad Powiatowego Związku Chłopskie­
go na posiedzenie w  sali posiedzeń Rady miejskiej 
pod przewodnictwem Leona Gajewskiego. Obecni 
byli nadto obaj zastępcy przewodniczącego Jakób 
Kunigiewicz i Jan Lenard, tudzież członkowie Za­
rządu Józef Dynda, Piotr Król, Konstanty Laskow­
ski i Michał Tabor. Omówiono bieżące sprawy 
polityczne jrowiatu gorlickiego i uchwalono zwor 
lać w  porozumieniu z prezesem Stapińskim posie­
dzenie Powiatowego Związku Chłopskiego w naj­
bliższym czasie, a następnie dążyć do urządzenia 
publicznego wiecu w  Gorlicach, na którym prezes 
Stapiński złożyłby sprawozdanie ze swej podróży 
do Ameryki. Zarazem uchwalono wezwać skarbni­
ków gminnych Związków Chłopskich tudzież mę­
żów zaufania, aby pościągali wkładki od członków 
należących do Stronnictwa i wkładki te wiręczyll 
skarbnikowi powiatowemu Józefowi Dyndzie, na­
czelnikowi gminy z Łużnej, na pokrycie zwiększo­
nych wydatków Stronnictwa, a zwłaszcza na ko­
szta urządzić się mającego wiecu publicznego.

W  końcu uchwalono powołać przez kooptację do 
zarządu powiatowego na członka Kazimierza W o- 
jaklewicza, młodego i dzielnego działacza ludowe­
go z Mszanki w  tutejszym powiecie.

Sekretarjat powiatowy.
OSOBNICA, pow. Jasio. Dnia 22 lutego br. ze* 

brali się gospodarze tutejsi w  domu Jędrzeja Rolka, 
około 60 ludzi w celu zawiązania Związku Chłop- 
sk'tgo. Wybrano tymczasowy zarząd: przewodni­
czącym Ryznara Marcina, sekr. Kośka Stanisława 
i zastępcą Cisiorę Józefa. Po przemowie ob. Ryz­
nara o potrzebie organizacji zapisało się w  dniu 
tym 60 gospodarzy na członków. Gdy się o zawią­
zaniu Związku Chłopskiego dowiedział naczelnik

Już jest do nabycia
w Administracji ..Frznfaclelo Lada**

\ f t \ n \  M ICK IEW ICZA

PAN TADEUSZ
Czyli ostatni zajazd na Litwie, historja szla­
checka z roku 1811 i 1812 w dwunastu 
kogach  wierszem. Wspaniałą tą książkę 
o 320 stronach wysyłamy posyłką poleconą 

za uprzedniem nadesłaniem 2 złotych.

Arcodzleto to powinno sic znatdowoC 
w hatdmn dom i polskim!
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gminy Dybaś, piastowiec, postanowi! rozbić nasz 
Związek i zwolat zgromadzenie w  kancelarii gmin­
nej na następną niedzielę. Na to zebranie zeszło 
się około 300 gospodarzy, wójt i Lazar, pisarz 
gminny i już się cieszyli, że Związek zniszczą. 
Wójt zagaił i zaczął pleść różne rzeczy, ale zgro­
madzeni nie chcieli tego słuchać, przeszkadzali i 
musiał skończyć. Następnie zaczął mówić Lazar 
i chwalić przymusową asekurację, co oburzyło 
wszystkich i zrobił się pisk, jakiego Osobnica jesz­
cze nie słyszała. Wójt z pisarzem zbaranieli i nie 
wiedzieli co się z nimi dzieje. Wtedy zabrał głos 
ob. Marcin Ryznar, omówił dokładnie wszystkie 
sprawy chłopskie, a wszyscy zgromadzeni byli za­
dowoleni, oklaskując mówcę. Na końcu przemówie­
nia wezwał do wpisywania się do Związku Chłop­
skiego. Na tern się zebranie skończyło ku radości 
wszystkich, bo nareszcie piastowcy położeni zo­
stali na obie łopatki i Związek Chłopski wzrósł do 
210 członków.

Wójt wściekły postanowił się mścić i szkodzić 
i zaraz na drugi dzień posłał do obywateli Ryznara, 
Rolka i Kośka dwu policjantów z zapytaniem dla­
czego urządzili wiec bez pozwolenia starostwa. 
Ob. Ryznar dał im odprawę i powiedzieli, że zro­
bią doniesienie do starostwa. Ale nie boimy się te­
go i nie ustaniemy w  pracy nad zjednoczeniem car 
łej gminy. Ludowcy.

RÓŻNIATY, pow. Mielec. Dnia 2 marca br. za­
wiązaliśmy na zebraniu w domu ob. Jana Skorosia 
Związek Chłopski, do którego zebrani gospodarze 
przystąpili, czując konieczność organizacji. Prze­
wodniczącym obrano Gałkę Władysława, za<st. 
Skorosia Jana, sekr. Wójcika Wawrzyńca, skarb­
nikiem Mroczka a Janasa Józefa delegatem. Na­
stępnie uchwalono rezolucje domagające się po­
wrotu J. Piłsudskiego do armji, nowych wyborów 
do Sejmu, zniesienia Senatu, przeprowadzenia na­
tychmiastowego reformy rolnej, połączenia się 
stronnictw chłopskich i uznanie posłowi Krempie za 
niestrudzoną pracę i trudy. Postanowiono także od­
nieść się do Redakcji „Przyjaciela Ludu“  o przy­
słanie statutów dla wzmocnienia organizacji.

Sekretarz.
LĘŻANY, pow. Krosno. Dokładnie pamiętam, 

jak mieliśmy tamtego roku w Kółku rolniczem w  
Krościenku Niżnem zgromadzenie, na którem byli 
postawie Wicwiórski, Pawłowski i Toczek. Po 
sprawozdaniu pp. Wiewiórskiego i Pawłowskiego 
zabrał głos Toczek i uzasadniał, dlaczego wystą­
pił z Piasta. Powiadał, że nie mógł się patrzeć na 
tę politykę j robotę przeciw ludowi i na szachraj- 
stwa, jakie tam się ustawicznie działy. Przytaczał 
najróżniejsze fakty, jak Witos zaprzepaszczał re­
formę rolną, gospodarzył pieniądzmi państwowemi 
na rzecz kapitalistów. Wszyscy zgromadzeni po 
takiej mowie bili brawo i byli bardzo zadowoleni 
z postąpienia posła Toczka! W ezw ał do zapisywa­
nia się do Związku Chłopskiego i powiedział, że 
takiemu chłopu ręki podać nie warta, który nie 
będzie do Związku należeć.

Aż tu w  niedługim czasie słyszę, że p. Toczek, 
który niedawno tak sam się chwalił i cieszył, że 
z takiego bagna wylazł, sam z powrotem do tego 
bagna wskoczył.

No i to  powiedzieć o takim pośle? Musiał mieć 
do tego jakiś powód, ale jaki? Nie trudno się do­
myśleć! Pragnie też w tern bagnie grzebać!

Od powietrza, głodu, ognia i takich posłów za­
chowaj nas Panie! A. Lewicki.

BARAKI NOWE, Lubelskie. Zawiązaliśmy tu 
Związek Chłopski i prosimy o posyłanie nam sta­
le „Przyjaciela Ludu“ . Związek postanowiliśmy za­
łożyć, bo już nie możemy sobie dać rady z tymi 
stosunkami, jakie obecnie nastały. Panuje u nas 
straszna bieda, a tylko jeden opływa w  wielkie do­
statki tj. ks. Gersztar, którego nasza nędza nic nie 
obchodzi i drze z nas skórę, co wlezie. Dość powie­
dzieć, że za pokropienie zwłok tygodniowego dzier 
cka, każe płacić aż 10 zł. i to po najdłuższym tar­
gu. Urządza nam też straszne sceny przy spowie­
dzi, robiąc z gospodarzy głupków i komenderując 
nawet, gdzie przy śpowiedzi ma się patrzeć. Jed­
nemu więc każe patrzeć na ścianę, drugiemu na 
niego, trzeciemu na konfesjonał i krzyczy jak w ' 
najgorszej kłótni. Czyż tak m$ się zachowywać ka­
płan Chrystusowy? A. M.

Sprawy powiatowe i gminne.
Z MIELECKIEGO. Akademik Gnida. Do Piasto­

wych obrońców ludu. aptekarzy, adwokatów, sę-' 
dziów, weterynarzy, fabrykantów ctd. przybył je­
szcze jeden: akademik Gnida, ó w  młodzieniec w i­
dząc, że mowa prezesa Stapińskiego na zebraniu w  
Mielcu jest bardzo pilnie przez zgromadzonych słu­
chana, komenderował szajką kominiarzy i różnych 
świniarczyków by krzyczeli i nie dali mówić. Obu­
rzenie chłopskie było wielkie.

Dużo nas chłopów było i widziało w świecie, a 
inni mieli sposobność czytać jak w innych naro­
dach sprawuje się inteligencja. Tam inteligencja 
wyszedłszy ze szkoły nauczyła się, jak uczciwie 
należy postępować i drugich szanować. Tymcza­
sem u nas niestety są takie szkoły możliwe, w  któ­
rych ćwiczą się ludzie na takiego, jak ów akademik 
Gnida, który zdaje się jedynie tego się nauczył, jak 
przeszkadzać ludowi w oświacie. Smutno, że za 
chłopskie podatkowe pieniądze tak ślę kształcą. 
To zepsucie młodzieży ludowej szerzone jest przez 
Piasta za jx>mocą obietnic różnych dobrych posad 
rządowych, na których obdarowany jest wiernym 
sługą Piastowym.

Musimy się chłopi jak najprędzej zjednoczyć, by 
położyć kres tej deprawacji młodzieży ludowej, bo 
inaczej niewola nasza i nędza nie zdoła się nigdy 
skończyć, a gromada podobnych Gnidów paść się 
będzie naszą ciemnotą i brakiem zrozumienia po­
trzeby klasowej chłopskiej organizacji.

S. Cieśla.

Wszech nauk lekarskich

Dr. I. GOLDSCHLAG
elew klinik wiedeńskich

rozpoczął praktykę lekarską w Przeworsku.
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Sprawy parafialne.
Z CHFZANOWA: Skoro wyczytaliśmy w dzien­

nikach o zawarciu Konkordatu w  Rzymie 10 lute- 
1925, że biskupi bedą wyłączna władzą dla pro­

boszczów, którzy bez komitetów kościelnych będą 
rcbić, co im się podoba, przyszło nam zaraz do gło-. 
wy, jak nasz proboszcz ks. Kamiński w Chrzano­
wie urzęduję i co znaczy dziś protekcja biskupa.

Ks. Kamiński Jakób, rodem że Szuflar, przyszedł 
do Chrzanowa z Krakowa i rozpoczął zaraz walkę 
antysemicką od wyborów gminnych. I zdaw ało się, 
że żydzi już przed 16 laty opuszczą ChrzanOw i po, 
jadą do Palestyny. Niestety znaleźli środki, że ca 
łe swoje dochody ze 110 morgów gruntu sprzeda­
je ks. K. żydom, tj. mleko, zboże tp., a swój ka­
tolik nie może się u niego pożywić. Matrymonialne 
ceremonie sprawiły, że w r 1910 ostro wystąpił 
z całem obywatelstwem niejaki Karol Otrębski 
zbierał podpisy po cechach i wnieśli srogie zaża­
lenie przeciw proboszczowi. Konsystorz wówczas 
przysłał swego delegata i pani Winiarska musiała 
z Chrzanowa wyjechać. Osierocony proboszcz wi- 
dząc, że go parafianie opuścili rozpoczął inną pitt- 
tykę. Zwabił Karola Otrębskiego do siebie, pogodził 
s'ę i zaczęli obaj wspólnie sprawiać dzwony, na 
której to akcji wcale dobrze wyszli, a synowie p. 
Winiarskiej osiedlili się z powrotem na plebanji, 
gdzie dotąd zamieszkują, a księża nie mają micsz- 
tań.

Ks. Kamiński bierze za pogrzeby 100—200 zł., za 
śluby 50 zł., a nawet za duszyczki roczne brał 6 
zł. co w  okolicy należało do rzadkości. Znienawi­
dzony przez inteligencję i parafjan trzyma się tu cu­
dem i nawet jest wprost rzeczą niezrozumiałą, ja­
ka siła i protekcja go wstrzymuje. Komitet kościel­
ny jest zdekompletowany.

Ponieważ ks. Kamiński po dwóch latach znowu 
zaczyna się mieszać do politykowania, oświadcza­
my mu, że go przypilnujemy we wszystkiem, a to 
katurzy muszą do mamy wyjechać! Obserwator.

Krzywdy i nadużycia.
JASTKOWICE pow. Tarnobrzeg. Chcę zwrócić 

uwagę publiczną, a głównie posłów na dziwne w y ­
rokowanie sądu w Rozwadowie. W  r 1913 kup.łam 
od żyda w  naszej gminie kawałek gruntu około 
344 sążni kwadratowych czyli niecałe ćwierć mor­
ga. Grunt czwartej klasy, miał być wypłacony w  
20 latach, z opłatą 8% od dłużnej sumy. W  r. 1922 
zaskarżyłam żyda o zerwanie kontraktu. Sąd kazał 
oszacować grunt przez rzeczoznawców, a ci po­
stawił, wartość morga takiego gruntu na tysiąc zł., 
więc bardzo drogo, ale i tak wypadałoby za mój 
kawałek tylko sto zł., ale sędzia zawyrokował mi 
500 zł. Na jakiej podstawie? Czy dlatego, że ów 
żyd handluie gruntami, więc jest najszkodliwszym 
pośrednikiem? Toby warto zbadać i zwrócić sę- 
dziemi uwagę. Ludwika Karowa.

ZWÓR, pow. Sambor. Pisaliśmy już w „Przyja­
cielu" jak to urzęduje nasz wójt Dniytro Balicki,

ale od tego czasu stosunki się jeszcze pogorszyły, 
bo wójt dobrał sobie pisarza, jeszcze bardziej żar­
łocznego na cudze, choć ma 30 mórg pola. Nazywa 
się Szczepanik i przez jakiś czas w roku ubiegłym 
pracował w kopalni jako kowal, bo ten fach umie. 
W  czasie tym wymuszał na swych pomocnikach, 
by mu przynosili wódkę, bo inaczej groził oskarżyć 
w dyrekcji jako n.ezdolnego. Dopiero Wasyl By- 
czyk poszedł do dyrektora i opowiedział wszystko 
a Szczepanik wyleciał z kopalni jak z procy. Spół­
ka obecna wójta z pisarzem prześladuje ludność 
i nic sobie me robi z niczego, bo ma podobno po­
parcie starosty. Wnosiliśmy dwie skargi do sta­
rostwa, ale zostały bez zbadania j odpowiedzi, Mo­
że wezwanie w  „Przyjacielu" wzruszy starostę i 
nastanie koniec temu prześladowaniu.

Czytelnik.
PAW ŁÓW , pow Cftelm. Sławetna rada g n i l ­

na w Siedliszczu uchwaliła wypuścić w dzierżawę 
place targowe co uskuteczn ono drogą licytacji za 
śmiesznie niską cenę. Ci nowi dzierżawcy zbierają 
teraz haracz od przybywających na targ drobnych 
handlarzy i rzemieślników w  wysokości 1 do 3 zł. 
za jeden raz. To jest wielkie zdzierstwo. Drobny 
rzemieślnik, handlujący np. garnkami glinianymi 
w  bardzo wielu wypadkach me utarguje za swój 
towar na placowe, skoro teraz zima. Przytem tar­
gowica nawet niezamieckma i błoto okropne nisz­
czy towar. To zdzierstwo jest niczem nie uzasa­
dnione i jak to być może, żeby szewc plącący 5 zł. 
za świadectwo przemysłowe, musiał placowe za­
płacić rocznie 156 zł.! Jak twierdzą wtajemniczeni, 
dzierżawcy tych placów targowych wycofają swo­
je pieniądze w  4 do 5 jarmarkach, a reszta 46 jar­
marków, to ich czysty zysk! Wobec tego powinna 
wdać się w  to koniecznie rada gminna i to paskar- 
stwo ukrócić. Czytelnik.

Z AMERYKI.
ELYRIA, Ohio. Bardzo mi żal, że nie mogłem się 

widzieć z p. Stapińskim za bytności jego tutaj u ob. 
Klamuta Piotra i kto wie czy tej sposobności już 
w  życiu dożyję. „Przyjaciela Ludu" otrzymuję re­
gularnie i każdemu chłopu w  Polsce życzę, by się 
z „Przyjacielem Ludu" zapoznał i by organizacja 
Związku Chłopskiego złączyła wszystkich i by 
każdy stał za swym chłopskim Związkiem jak za 
swoją rodziną i bromł swego stronnictwa, bo je­
dynie przez to jest droga do otrzymania ziemi, na 
której się obecnie panoszą ci, którzy najmniej dla 
Polski są zasłużeni, a ci którzy ziemi tej swemi 
piersiami bronili, muszą żyć i umierać w  głodzie 
i nędzy. Chłopi stańcie się już raz wreszcie siłą 
przez organizację. Mastyk Jan.

OZONE PARK, N. Y. Dostałem do ręki przypad­
kowo „Przyjaciela Ludu" i po przeczytaniu pierw­
szego numeru postanowiłem zaprenumerować to 
pismo, gdyż choć różne pisma czytuję jak i polsko- 
ameryk., żadne tak prawdy nie pisze jak „P rzy ­
jaciel". Poznałem z „Przyjaciela Ludu" stosunki,
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jakie panują w  Polsce i choć mam wielką tęskno­
tę za krajem, to jednak nauczyłem się ostrożności 
i przeczekam te straszne czasy ucisku rzesz chłop­
skich jak i wyzysku powracających do kraju robot­
ników - amerykan, którym różne draby różnemi 
sposobami zabierają j rabują grosz w  najcięższej 
pracy po fabrykach oszczędzony. Przeraża mnie 
także i odstręcza od powrotu ciemnota i prześla­
dowanie siane przez księży i panów, która to cie­
mnota poniża nas w  oczach całego świata i jest 
przyczyną nędzy w  kraju, a niepowodzeń zagra­
nicą, gdyż ta się na Polskę patrzy jak na gniazdo 
ciemnoty i barbarzyństwa. Kuczek W .

UTICA, N. Y. Jesteśmy ob. Janowi Stapińskiemu 
bardzo wdzięczni, że w  czasie swej byttiości w  
Ameryce nas odwiedził 1 tak dokładnie i dobrze 
nas objaśnił, jak się sprawy w  Polsce mają i do 
czego mamy dążyć, by poprawić dolę naszego 
biednego i ciemiężonego brata w  Polsce. Bardzo 
pragniemy, by naród nareszcie odetchnął 1 otrząsł 
się z tych ciężkich czasów, jakie pod rządami księ- 
żo-pańskiemi w Polsce nastały... Przemowa p. Sta- 
pińskiego zrobiła tu wielkie wrażenie i odniosła 
wielki skutek i wszyscy byli bardzo zadowoleni z 
bytności jego w  Utica. Ziajka Andrzej.

CLEVELAND, Ohio. Waszego „Przyjaciela4* nie 
rzucę nigdy, bo ta gazeta naprawdę jest wartoś­
ciową gazetą dla nas polskich chłopów. Postanowi­
łem sobie także zdobyć dla Was jak najwięcej pre­
numeratorów. Jak kiedyś w  przyszłości będę do 
Polski wracał, to stanę tam do waszego szeregu, 
by wspólnie z wami walczyć o zmianę tych nie­
sprawiedliwych stosunków, jakie tam w  Polsce pa­
nują. Zasyłam pozdrowienia!

Pawłowski Wojciech.
NOWE PRAW O DEPORTACYJNE W  AMERY­

CE zostało przedłożone Kongresowi. Nowe to pra­
wo jest o wiele surowsze od poprzedn ego prawa 
uchwalonego w  r 1917, i przejdzie z całą pewno- 
ścią, gdyż jest popieramy przez cały komitet emi­
gracyjny amerykańskiego parlamentu. Wedle tego 
prawa wyrzucani z kra hi będą w  pierwszym rzę­
dzie cudzoziemcy, gwałcący prawa prohibicji (pija­
cy, handlarze j fabrykanci alkoholu), trudniący się 
handlem żywym towarem 1 narkotykami. Prawo 
postanawia, że przekraczający prohibicję wedle u- 
znania sędziego może być natychmiast wywiezio­
ny. Dalej zostanie wyrzucony z kraju cudzoziemiec 
skazany za jakiekolwiek przestępstwo na rok*wię- 
zienia, naturalnie po odsiedzeniu kary. Prawo to 
dotknie i Polaków, zwłaszcza ciemnotę, tkwiącą w  
szponach rzymskich ogłupiaczy, gdyż właśnie cl 
lubią często zaglądać do kieliszka, mając piękny 
przykład ze swoich pasterzy. A więc ostrożnie!

Prawo to zmusi cudzoziemców, a więc i Pola­
ków do przyspieszenia starań o papiery obywatel­
skie, czyli przyczyni się do amerykanizacji.

A swoją drogą nie można tym zarządzeniom 
prawnym Ameryki nic zarzucić. Przeciwnie trzeba 
podziwiać te amerykańskie sposoby ;muszenia cu­
dzoziemców, aby się umoralniali i dostosowywali 
do ideałów amerykańskich.

DO RODAKÓW Z KURYŁÓW KI PO W . ŁAŃ­
CUT PRZEBYWAJĄCYCH W  AMERYCE zwra­
camy się z gorącą prośbą, aby nam raczyli dopo­
móc choć skromnemi ofiarami do budowy Domu 
Ludowego w  Kuryłówce, bardzo nam potrzebnego 
na zebrania i obrady, na czytelnię i odczyty, jed- 
nem słowem na zespolenie pracy oświatowej. Ma­
my nadzieję, że z czasem, w  miarę poprawy sto­
sunków w  Polsce niejeden z Was Rodacy odwiedzf 
rodzinną wioskę l uraduje się widokiem naszego 
postępu.

Za zarząd budowy: Józef Szczęsny, Franciszek 
Goral.

Wiadomości polityczne
POLSKA.

Możemy swobodniej odetchnąć. Wielkie niebez­
pieczeństwo, jakie wisiało nad naszą Ojczyzną Pol­
ską, zostaiło częściowo rozproszone, a w głównej 
części odroczone do jesieni. Obrady Rady Ligi Na­
rodów zostały już zamknięte. Spor z Gdańskiem 
został nawet w  pewnej mierze na naszą korzyść 
przesądzony Poczta polska w  Gdańsku pozostaje, 
w  Radzie portowej gdańskiej stanowisko Polski 
zostało wzmocnione, tak samo sprawa poboru cła 
od towarów przywożonych okrętami została roz­
strzygnięta korzystniej dla naszego Państwa. Żą­
danie Gdańska, aby był uznany za samodzielne 
państwo, zostało odrzucone. —  Natomiast główna 
sprawa, t. j. zagwarantowanie przez Ligę Naro­
dów nietykalności naszej polskiej granicy zacho­
dniej, od strony Niemiec, została odroczona do 
rozstrzygnięcia w jesieni. Ujawniło Się w  toku ob­
rad, że Niemcy wytrwale i wszechstronnie nad 
tern pracują, aby im mocarstwa zachodnie pozwo­
liły na ponowne zagrabienie Śląska i korytarza 
gdańskiego. Francja na razie dochowała nam przy­
jaźni, aJe są i to liczne głosy, abyśmy i Francji 
zbytnio nie ufali, tylko abyśmy gromadzili siły do 
odparcia rabunku pruskiego własną mocą. Angłja 
trwa na stanowisku, aby gada krzyżackiego u- 
spokoić przez ustępstwo —  oczywiście naszyim 
■kosztem. —  Czyli sytuacja jest nadal groźna, 
obowiązkiem rządu polskiego jest pamiętać o tern 
ustawicznie i prowadzić taką politykę wewnętrzną, 
aby drętwiejące z nędzy i upośledzenia serca ludu 
polskiego rozpalić zaufaniem i gotowością do od­
parcia napaści germańskiej. Sposób na to prosty: 
wykonać reformę rolną i zmusić biurokrację do 
szanowania ludu przez szybkie i bezstronne w yko­
nywania ustaw.

W  Warszawie odbyła się 15 bm. wielka demon­
stracja przeciw zakusom pruskim. Lud polski na 
Śląsku również na wielkich zgromadzeniach oznaj­
mił światu, że chce należeć do Polski, a nie podda 
się pod panowanie pruskie.

Społeczeństwo ruskie w Małopolsce ma teraz 
kłopot nielada. Biskupi rzymscy (Szeptycki we 
Lwowie, Chomyszyn w  Stanisławowie^ Kocyłow-
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ski w  Przemyślu) chcą zmusić duchowieństwo ru­
skie do przyjęcia celjbatu. Klerycy ruscy są wszy­
w a  przeciw celibatow i. Doszło aż do strajku. Obo- 
wiązk em rządu naszego byłoby okazać społeczeń­
stwu ruskiemu życzliwość w tej sprawie. Ba! kon­
kordat zmusi rząd polski do wykonania poleceń
biskupich.

ZAGRANICA.
FRANCJA. Parlament francuski skreślił wszyst­

kie kredyty na utrzymanie ambasady przy papieżu, 
£zy'.i rozkazał rządowi zerwać stosunki z papie­
żem. Przeciw tej uchwale zaprotestowali wszyscy 
biskupi francuscy ostrą odezwą przeciw parlamen­
towi Zobaczymy, co z tego wyniknie.

NIEMCY wy znaczyły termin wyboru nowego 
prezydenta państwa na 29 marca. Kandydatów jest 
kdku. Wynik wyborów będzie wskazówką nastro­
ju w narodzie.

CZECHY obchodziły wieJkiemi uroczystość'ami 
75-letnią rocznicę urodzin prezydenta Tomasza 
Masaryka. Starzec trzyma się doskonale i steruje 
Państwem szczęśliwie. Zna go cały świat i szanuje 
jako wielkiego uczonego i filozofa.„Prawda zw y­
cięża bez względu na to, co powie prawica czy le­
wica, góra czy dół“ . Oto hasło Masaryka często 
Przypominane narodowi czeskiemu.

ROSJA. Ambasadorem rosyjskim w Japonji zo ­
stał zamianowany Trocki. Toby wskazywało, że 
Mieści o nieporozumien4ach w łonie rządu bolsze­
wickiego nie były prawdziwe.

OKRUSZYNY.
KONGRES WYZWOLENIA radził 15 i 16 bm.

W Warszawie w sali Tow. Hygii nicznego. Do chwili* 
gdy kończymy uikSud gazetki, nie są nam znane u- 
chwały zjazdu. Z urywków telefonicznych można 
wymiarkować, że nastrój w  zgromadzeniu był o- 
pozycyjny, ale skończyło się na mowach prztciw 
konkordatowi, za rozdziałem spraw państwowych 
od spraw kościelnych, za opozycją przeciw rzą­
dowi W ł. Grabskiego, za reformą rolną, za powo­
łaniem Marsz. Piłsudskiego do rządów w armji, za 
utrzymaniem przyjaznych stosunków ze Zwią­
zkiem Chłopskim, ale przeciw połączeniu się tych 
stronnictw. Jednem słowem, wszystko ma pozo­
stać tak jak było. Prezesem stronnictwa pozostał 
nadal p. Dąbski, a prezesem klutbu poselskiego p. 
Rudziński.

IMIENINY MARSZ. JOZEFA PIŁSUDSKIEGO
Przypadają na dzień 19 marca i cała Polska po­
stępowa obchodzić je będzie uroczyście. W  stolicy 
zawiązał się komitet, który urządzi w  tym dniu 
uroczystości we wszystkich miastach Polski. Do 
życzeń, jakie w  dniu tym złożone zostaną czcigod­
nemu Jubilatowi, przyłączą się jednomyślne ży­
czenia wszystkich braci chłopów zgrupowanych 
w  Związku Chłopskim.

Jak ze zdziwieniem dowiadujemy się z gazet 
warszawskich, prezydent Wojciechowski odmówił 
udziału w  uroczystości. Podobno wyjeżdża on 
wówczas „na polowanie" do Spały.

NAGRODA ZA KONKORDAT już nas spotkała, 
bo otrzymaliśmy aż dwu prymasów, a to gnieź­
nieńskiego i prymasa „Królestwa Polskiego". Spep 
cjalnie ten ostatni urząd prymasowski „Królestwa 
Polskiego" brzmi bardzo dziwnie, skoro Polska jak 
to wszystkim a i w  Rzymie wiadomo, jest Rzecz­
pospolitą i o pomazanych cesarzach i królach z bo­
żej łaski własnych i obcych crawno zapomniała! 
Przyznajemy, że tęsknota rzymian za cesarzami
1 królami może być wielka, jednak mianowanie 
prymasa „Królestwa Polskiego" dla demokratycz­
nej Rzeczypospolitej Polskiej jest obrazą jako nieu- 
szanowanie przez kościół rzymski obecnej formy 
rządu. Jest to prawdopodobnie zachętą dla różnych 
zwolenników cesarzy i królów, by się o przywró­
cenie królestwa starali.

WOLNO JEŹDZIĆ W  KRAKOWIE jednokon­
nym wozem o jednym dyszlu, wedle postanowie­
nia konferencji, jaka odbyła się w  zeszłym tygo 
dniu w krakowskim magistracie, byle koń był do­
brze do dyszla przyprzężony i jazda na skrzyżor 
waniach ulic odbywała się wolno. Usunięte zostało 
jedno z dotychczasowych udręczeń chłopów z 
okolic Krakowa, którzy przez całe miasto musieli 
iść przy koniu.

4 TYGODNIOWE ĆWICZENIA WOJSK, roczn. 
1899 i 1900 odbędą się w  roku bieżącym. Rezerwi­
ści, kategorii „A“ otrzymają pisemne karty powo­
łania z oznaczeniem terminu i miejsca. Zwolnieni 
będą jedynie ci, którzy tak e ćwiczenia już odby­
li, którzy odbywają karę więzienia, lub za zezwo­
leniem wojskowem przebywają za granicą. Rezer­
wiści pragnący z ważnych powodów otrzymać 
zwolnienie od ćwiczeń muszą wnieść podania do 
P. K. U. z udowodnieniem powodów.

5 SAMOLOTÓW SPALIŁO SIĘ w  Krakowie w  
czasie pożaru na lotnisku 12 marca. Pożar zagra­
żał również budynkowi, w  którym znajdowała się 
amunicja, ale szczęśliwie budynek ten uratowano. 
Samoloty były zupełnie nowe, nawet nie rozpako­
wane i przedstawiały wartość 500 tysięcy złotych.

OTWARCIE KOMUNIKACJI TELEGRAFICZ­
NEJ I LISTOWEJ Z ROSJA zostało dokonane 9-go 
bm. Cena wynosi 34 gr. od wy,azu Telegramy 
przyjmowane są we wszystk ch językach. Od dnia 
17 bm. zostanie zaprowadzona komunikacja listo­
wa, zwyczajna i polecona wedle taryfy listów za­
granicznych.

POLECENIE LISTÓW na poczcie zostało pod 
wyższone z 35 gr. na 45 gr. za list.

OKRADANIE EMIGRANTÓW. W  Niemczech, w  
Kolonji aresztowano szajkę złodziei, którzy od
2 lat okradali reemigrantów, powracających do 
Polski. Kradzieży dokonywano zawsze w  sposób 
następujący: Złodziej, względnie oszust zawiązy­
wał na dworcu z przejezdnymi rozmowę, w ypy­
tując się ich, skąd i dokąd jadą, czy mają dużo pie­
niędzy itp. Po zbadaniu sytuacji osobnik ten oznaj­
miał, że również jedzie do PoIsKi i proponował 
swej ofierze wspólną podróż, a zarazem radził u- 
kryć pieniądze, gdyż Niemcy nie pozwalają prze­
wieźć przez granicę większej kwoty. Po porozu­
mieniu się jego ofiara wkładała pieniądze do pu­
dełek od cygar (złodziej udając —  a ofiara na­
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prawdę), poczem złodziej zawsze tak manipulował 
że otrzymał pudełko z pieniądzrm, a jego towa­
rzysz puste, poczem ulatniał się pod jakimś pozo­
rem. Tedy baczność reemigranci!

KOBIETA ŚPIĄCA OD 15 LA T Anna Swanopol 
znajduje się pod obserwacją lekarską w  Johannes- 
burgu. Co pół roku budzi się z tego snu, ale nie od­
zyskuje przytomności. Co dwie godziny odżywia 
się śpiącą sztucznie, a skutkiem snu jest zanik zu­
pełny muskułów. W  sen ten popadła z powodu 
wstrząsu nerwowego, dowiedziawszy się nagle o 
śmierci narzeczonego.

GOSPODARSTWO.
CENT NABIAŁU, DROBIU I  JARZYN. Na targu 

17 bm. płacono następujące ceny: Litr mleka zbie­
ranego 20—25 gr., niezbieranego 30—33 gr., śmie­
tany słodkiej 50—60 gr., kwaśnej 1.60—2 zł., 1 kg, 
masła 5.60—6 zł., sera 1— 1.20 zł., jaja za kopę 
5 40—5.80 zł., za sztukę 9— 10 gr Drób: kura 4—7 
zł., kaczka żywa 5—7 zł., bita 4—6 zł., gęś żywa 
6— 12 zł., bita 5— 10 zł., indyk 14— 18 zł., indyczka
10—14 zł. Jarzyny. 1 kg. ziemniaków 13— 14 gi., 
buraków 16— 18 gr., pietruszki 60—80 gr., czosnku 
2.50— 3 zł., chrzanu 1.20— 1.50 zł.

CENY ZBÓŻ. W  Krakowie płacono: Żyto targo­
we 35—35.50, owies siewny meatest. 37—38, dwor­
ski na paszę 33.50—34.50, targowy na paszę 32 30 
-34, jęczmień na krupy 32—33, wyka 22—23, 

siewna 25- -26, bobik 28—30, koniczyna pastewna
11— 12, koniczyna nasienna biała 130— 150, ziem­
niaki do sadzenia 7.50—8.00, mąka pszenna 50% 
okręgu krak. 63—64, 60% amerykańska 65 50— 
66.60, mąka żytnia 60% okr. krak. 52.50—53.50, 
65% okr. krak. 50.50—51.50, 65% okr. pozn; ńsk. 
54—55, otręby żytnie 20 50—21. Ceny rozumieją się 
za 100 kg.

CENY NAW OZÓW  SZTUCZNYCH. Sól pota­
sowa zagraniczna 42% 14 50 za 100 tog, tomasyna 
15% 9.50 za 100 kg. superfosfał mineralny “ /«% 
12,00, siarczan amonu 21% 3400, wapno rolnicze 
w  bryłach wagon loco wapiennik 3ó0, wapno rol­
nicze miał wagon loco waipienmk 65, azotoiak 20% 
w  beczkach żelaznych 28.000.

ZAROBKI ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH W  
NIEMCZECH są obecnie bardzo kiepskie. Statys­
tyki niemieckie podają, że wynagrodzenia wyno­
szą od 900 do 1100 marek rentowych rocznie, ale 
wliczając już w  to wszystkie świadczenia jak mie­
szkanie i deputat żywnościowy. Jeist to tedy bar­
dzo marnie, nawet marniej jak we Francji i wobec 
tego przestrzegamy przed wyjazdem do Niemiec, 
skoro tam takie panują warunki zarobkowe.

W YSYŁKA ZAGRANICĘ W A LU TY  POLSKIEJ 
I OBCEJ. Na wszelkie przesyłki pieniężne pocztą 
w  listach wartościowych, przekazami lub czekami 
zagranicę, czy to w  walucie polskiej, czy w jakiej­
kolwiek obcej, potrzebne jest pozwolenie, które, O 
ile kwota przesyłana nie przewyższa 500 złotych 
wydaje Bank Polski i jego odziały. Pozwolenie 
na kwoty wyższe od 500 złotych ivydają odnośne 
izby skarbowe.

W  SPRAW IE POBIERANIA 0 DLA T ZA SZU­
TER, PIASEK I LÓD, wydobywany z łożysk wód 
publicznych, rzek i stawów, orzekł minister robót 
publicznych, że tak osoby prywatne jak i gnimy są 
uwolnione od składania jakichkolwiek opłat za do­
bywanie piasku, żwiru itd.

ZALEGŁOŚCI PODATKOWE. W  cedu nieobcią- 
żania płatników podatków kosztami egzekucyj- 
nemL większemi niż kwoty egzekwowane, mini-* 
stcrstwo skarbu zaleciło izbom skarbowym zanie­
chać ściągania w  drodze przymusowej zaległości 
nłeprzenoszących u jednego płatnika kwoty 1 zł. 
Zaległości takie mają być po upływie roku prze­
noszone na rok następny i pobrane względnie ścią­

gane z należnościami lub zaległościami za ten rok.
W YM IANA POŻYCZFK PRZEDWOJENNYCH. 

Ministerjum Skarbu przystępuje do wymiany o- 
stemplowanych przedwojennych pożyczek austria­
ckich i węgierskich (z wyjątkiem kolejowych) na 
obligacje 5% Państwowej Pożyczki KonwersyjneJ 
z r 1924. Wymianę przeprowadzi Urząd Pożyczek 
Państwowych w  Warszawie dla całego obszaru 
Rzeczypospolitej Polskiej, z wyjątkiem obszaru 
województw lwowskiego, stanisławowskiego i tar­
nopolskiego, gdzie wymiana będzie dokonana przez 
Izbę Skarbową w  Krakowie. Posiadacze obliga- 
cyj, podlegających wymianie, w inni w terminie do 
31 marca 1925 r. przedstawić je do wymiany we 
wskazanych urzędach wraz z podaniem, w którem 
winny być dokładnie wyszczególnione rodzaj* 
serje, numery i wartość nominalna przedstawio­
nych do wymiany obligacyj, oraz adres petenta 
i określenie miejsca dokonanej rejestracji i ostem­
plowania danych obligacyj. Podania te są wolne 
od opłaty stemplowej i mogą być przedkładane 
na formularzach, które wyda stronom urząd prze­
prowadzający wymianę. Podania wraz z obligacja­
mi mogą być składane również w tym samym ter­
minie we wszystkich Kasach Skarbowych, które 
będą wydawać petentom poświadczenia, a podania 
wraz z obligacjami prześlą do właściwego urzędu 
przeprowadzającego wymianę; należne z wymia­
ny obligacje, względnie świadectwa ułamkowe, 
pożyczki konwersyjnej będą dostarczane następnie 
Kasom Skarbowym i wydane stronom do dnia 31 
maja 1925 r., za zwrotem wydanego zaświadcze­
nia.

Obligacje nieprzedstawione do wymiany w  prze­
pisanym terminie nie będą następnie przyjęte do 
konwersji na obligacje pożyczki konwersyjne] 
i będą traktowane ściśle w  ramach zobowiązań 
Państwa Polskiego z tyrułu traktatów w  St. Ger- 
main en Laye i w  Trianon, t. j. z  zaslosowan em 
relacji: 1 zł. == 1,800.000 marek =  2,571.425 koron.

PRYW ATNA U PRAW A TYTONIU  w  roku 1925 
będzie surowo karana. Min. spraw wewnętrznych 
wystosowało odpowiedni okólnik do wojewodów, 
że uprawa nawet dla własnego użytku jest bez* 
względnie zakazana i jmdlega surowej karze, jako 
przestępstwo skarbowe.

ZAPRAWIENIE NASION ZBÓŻ. Używany do­
tychczas przez rolników z przyzwyczajenia siat- 
czan miedzi nie daje często oczekiwanych rezulta­
tów. Zaprawianie siarczanem miedzi wymaga wie­
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le godzin czasu, przytem szkodzi on zdolności kieł­
kowania, przyczyniając się raczej du zmniejszenia 
zbioru. Z pośród innych zapraw, jak „Uspulun“ , 
formalina, sublimat, najwięcej zalet wykazuje Us~ 
pulun, jako zaprawa przeciw śnieci, zgorzeli i in­
nym szkodnikom na ziarnie wszelkich zbóż. Uspu- 
lun poprawia siłę kiełkowania nawet przy trakto­
waniu nim ziarna uszkodzonego i zrośniętego (pod­
czas gdy takiemu ziarnu szkodzi zarówno fornur 
m ^  * s'arczan miedzi), zaprawianie trwa nie­
długo (pot do 1 godziny przy 25% roztworze, 
1 odkaża ziarno w  zupełności. Obecnie wchodzi w  
użycie również sucha zaprawa Uspulun. Użycie 
jbjie jest jeszcze praktyczniejsze, działanie równe 
Uspulunowi w wodnym roztworze. Zaprawianie 
trwa tylko 5 minut.

Odpowiedzi Redakcji i Administr.
A Opechowckl: Wiadomy opis sprawy posłałem po­

słowi Cieplakowi. —  W . Kielar: O sprawie „Ekonomii" 
Pp.. Jaklów dowiem się i ogłoszę w Przyjacielu. Korpo­
racja żeglugi zbankrutowała i wszystko przepadło. Pa­
kunki z Ameryki uwolniono od cla. W  sprawie proce­
sowej pojedźcie do poeta Pawłowskiego, który ma mie­
szkanie w Dobromilu. Przykry żal z powrotu odczuwam. 
Serdeczne pozdrowienie i życzenie zdrowia i wytrwa­
nia! —  Bł. Kielar: Za list doręczony przez posłańca 
pięknie dziękuję. Przekonujecie sie naocznie, jakiemi to 
drogami chadzają ludzie niby to uczeni i doświadczeni, 
lak proć J. S. Owemu z Krościenka wyż. się nie dziwię, 
byłem od początku na to przygotowany. On- by 1 z  lia- 
błem poszedł, aby tylko zdobyć mandat poselski, ale 
bądźcie pewni, że go nigdy miał nie będzie. Mam ufność 
w Bogu, że mi udzieli zdrowia, abym mla! czas takich 
speku'antów uprzątnąć. Powoli a wytrwale pracując da­
my radę. W  maju spodziewam się tyć u Was. Tymcza­
sem bratnie pozdrowienie! —  A. T .: Pięknie Pan czyni 
wstępując w ślady ojca. Co do treści pisima jedna do­
rada- pisząc wy obrażajcie ! ob,e. że to czytacie ludowi 
z  całej Polski, gdyż Przyjaciel wszędzie dochodzi 
A  więc trzeba tak pisać aby wszyscy rozumieli i tylko 
to pisać z czego wszyscy czytelnicy Jakąś n „ ik , po­
wziąć mogą. Osobiście pomówimy wkrótce. —  F. Men- 
dus Zaplaeone do 31 marca br. —  J. Brzyski: Prosimy 
C częstsze korespondencje z tamtejszej okolicy. Cześć! 
Wolnomyślny: Gazeta taka wychodzi w Warszawie,
aeres Myci Wolna, W arsziwa, ulica Królewska 16. 
Jestto organ Stowarzyszenia Wolnomyślicieli polskich 
Egzemplarz kosztuje 75 groszy. Co do innych zapytań, 
to żałują, żeście nie wspomnieli przy osobiston spot­
kaniu, byłbym wszystko wyjaśnił, Świerk J.: Prenum. 
zapłacona do 1 maja. — Musiał: Otrzymaliśmy. —  Ty- 
rek A : Jeszcze posyłamy, ale prosimy przysłać jakn ij- 
prędzej —  Smalcerz I.: Otrzymaliśmy i stale posyła­
my, trzeba reklamować na poczcie, jeśli nie pomoże je­
szcze raz nam o tem napisać. —  Zych F r : Adres zmie­
niony. Jak było we Francji? -  Jnrczak: Otrzymaliśmy, 
za poparcie dziękujemy. —  Szmyd L : Otrzymaliśmy, 
żonie posyłamy, pozdrowienia1 —  Górski Fr.: 5 doi. o- 
trzymaliśmy. Za prezent dziękuje i zapisałem na fundusz 
prasowy. Miłe wspeminam chwile, spędzone razem 
w  Utica. —  Naih J.: List z informacją w drodze. Prenu­
merata wynosi 2 doł. rocznie. —  Kochno J.: 24 fr. otrzy­
maliśmy —  Ziajka a .i Adres zmieniliśmy i wysyłamy 
stale, tu ice ginie na poczcie. — Kokoszka K.: Wszyst­
kim p .syDimy. —  Maćkowski W .: 3*1 fr Otrzymaliśmy. 
Ponb ik  S.: Ugloszenie kc :ziuje 1 z l„ umieszczamy. —  
Barek E.: Posyłamy na okaz z polecenia ob. Porablka 
I prosimy o nadesłanie 2 doi. tytułem prenumeraty. —  
Tworek: posłaliśmy na okaz 1 prosimy o nadesłanie pre­
numeraty. —  Piotrowski J.: Pieniądze otrzymane. Stale 
obj _-ałelowł wysyłamy, więc musi ktoś kraść na pocz­
cie. Prosimy się tam upomnieć, a Jak nie pomoże, to nam

donieście, a my wniesiemy skargę do Dyrekcji Poczt. — 
Ob. Antoni otrzymał nr. 9 i 10. —  Kozioł J.: 3 doi. u- 
trzymaJiśmy. —  Łosowskl F.: 2 doi. otrzymaliśmy jak 
również zmieniliśmy adres. —  Basta J., Guzik F.: 1 doi. 
otrzymaliśmy, zapłacone du 20. 6. 1925. —  Gościński Fr.: 
2 doi. otrzymaliśmy. —  Adamik W .: 6 doi. otrzymali­
śmy I rozdzieliliśmy wedle polecenia. —  Kubit Józei:
1 doi. otrzymaliśmy, ale wystarcza zaledwie do 3. III. 
1925, prosimy o nadesłanie dalszej prenumeraty. —  
Małżeński K.: Otrzymaliśmy i bardzo za dokonaną pra­
ce dziękujemy. —  Matusik Fr.: Adres zmieniliśmy, ale 
prosimy o nadesłanie prenumeraty, która skończyła się 
1. II. 1925. —  Lach J.: 2 doi. dla ob Barana otrzymali­
śmy. —  Trojan W .: Prenumerata do Ameryki na rok 
kosztuje 10 zł. 40 gr. Przysłanych 2 zł. w ystarcza na 
niecałych 3 miesiące. —  Amborek W .: 2 doł. otrzyma­
liśmy, zapisaliśmy jak ob. podał w liście. —  Frac Ja­
cek: 1 doi. otrzym. — Pawłowski W .: 2 doi. otrzym. —  
Kaczor B.: Otrzymaliśmy, w porządku, za życzenia naj- 
sedecznlej dziękujemy, —  Gadek A.: Otrzymaliśmy. —  
Tatarski: List otrzymaliśmy. —  OlbrycL J.: Otrzymali­
śmy wraz z 2 doi. —  Misiaszek: 2 doi. otrzymaliśmy. —  
Ruta K.: 1 doi. otrzymaliśmy. Książka jeszcze nie skoń­
czona, gdyż mam czas bardzo zajęty, ale niebawem u- 
kończę. Za pozdrowienia dziękuję. —  Jaracz SU  Adres 
zmieniliśmy, czy dc chodzi w porządku? Prenumer ta 
kończy się 25. V. 1925, rrosimy o odnowienie. —  Kłak 
Fr.: 1 doi. otrzymaliśmy. —  Kosiba M, • Otrzymaliśmy
2 doi i dziękujemy. — Zygmont M.: Nr. 11 posialiśmy, 
spóźnienie z tego powodu, że pieniądze czekiem Idą dłu­
go. —  Stehnach M.: Dopiero w zeszłym tygodniu otrzy­
maliśmy pieniądze, więc spóźnienie z winy poczty. — 
P  icek St,: Wysyłamy stale, więc Jedynie wina poczty, 
gdy dale] będzie ginąć, prosimy donieść to wniesiemy 
zażalenie do Dyrekcji Poczt —  Małyk: 2 Jot. na prenu­
meratę dla brata otrzymaliśmy. Część listu drukuję, a 
Wam zasyłam serdeczne pozdrowienia. —  Kaczek W .: 
2 doi. otrzymaliśmy 1 rozdzieliliśmy wedle polecenia. — 
Staflej J.: 2 doi. otrzymaliśmy; adres zmieniony. — Ka­
lisz A.: Zrzec się obywatelstwa ao 27 roku życia, w celu 
wyjazdu za granice można tylko wtedy, Jeśli się jest o- 
bywatelem innego państwa np. amerykańskim. —  Ma­
ltoz A :  2 doi. otrzymaliśmy, za pozdrowienia se:decznie 
dziękuję, wzajemnie pozdrówcie wszystkich Rodak a w. 
Kozik Br.: Nie umieszczamy, bo już pisaliśmy na ten te­
mat w Przyjacielu, bardzo jednak prosimy o częste pi­
sywanie do Przylaciela, bu pióro dobre. —  Krawczyk 
Z.: Kartkę otrzymaliśmy i tak Patii jak i mężowi do 
Ecuadoru posyłamy. Pieniądze przyszły w porządku, 
dziękujemy. —  Foryś F.: Ob. Wojtuniowi posyłamy, już 
zapewne otrzymuje Serdeczne dżiękt za pozdrowienia, 
listowna wiadomość wkrótce. —  A. Kołodziej: Proszę 
się zwrócić osobiście do posła Pawłowskiego w Do­
bromilu, albo do posta Liebermana w Przemyślu. Ja nie 
jestem posłem i nie mogę nic więcej uczynić. Odczu­
wam wielk. krzywdę i bezprawie, ale jestem bezsilny. 
Posyłam Wasz list p. Pawłowskiemu. —  Markowa: 
M y też potępiamy zaprzedanie domu żydowi, a w y­
znaczenie trzech dni na chrzty jest w porządku. —  
J. CzubskI: Sprawą zasiłkową zajmuje sie stały refe­
rent redakcji dla tych spraw były minister Stączek, on 
też odpowie po załatwieniu. Za serdeczne słowa — ser­
deczne dzięki. — W . Kurtyka: W  cieplejszej porze przy­
jadę. Wnet zobaczymy się na zebraniu powiatowem w 
Brzesku, tam pomówimy. —  J. Filipia k ,  Phila: Sprawa 
jest w ręku ob. Klamuta.

GOSPODARSTWO
z pirrvi szych rąk, 60 nórg ziemi, w  tem 10 mor­
gów łąki, ziemia pszenna, buraczana, 2 komie, 
2 źrebaki, 4 krowy, 2 jałówki, wszelk’e maszyny 
i sprzęty roln. Budynki masywne. Kościół, szkoła
i stacja kolejowa w  miejscu. Cena według ugody. 
Na odpowiedź załączyć znaczek poczt. Wiado­
mość: Jan Lenard, Kę^no, Wielkopolska, uL Sta­
ra 204. 260 (1 -1 )
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CHCECIE POZBYĆ SIĘ
-o* D N Y  i GOŚCCA
Za pomocą picia doskonalej wody mineralnej można cel ten osiąguąć. Ta woda polepsza 
ogólne samopoczucie, poprawia apetyt, pobudza przemianę materji i przysoiesza wyleczenie. 
Zarówno osoby mtode, jako też starsze, mogą przeprowadzić tę kurację, która nawet w bar­
dzo uporczyvrych przypadkach szybko pomogła.

Z U P E Ł N I E  D A R M O
daję Wam mo~nojć przekouanla się o skuteczności. Zażądajcie przepisu leczniczego dla cho­
rych gośćcowych, który Was pouczy, w jaki sposób możecie się szybko pozbyć cierpienia.

Napiszcie do

Aujuila Hanke, Berlin — lilienderi. HiMntiassg 5, oiiai lii

ROLNICY! ROLNICY!

p BANK ZIEMIAN S. A. *
we Lwowie, ul. Kopernika 4, II p.
Sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dworskich 
(działki rolne w ramach ustawy a jrarnej) w powia­
tach: Przemyślany, Skałat, Sokal, Stanisła­
wów, Zaleszczyki i Łuniniec. — Ułatwia uzy­
skanie kredytu państwowego materjalu budulcowego 
i zasiewów.— Posiada własny Oddział zbożowy. 
Cena gruntów przystępna. Spłaty rozkłada się do jedne­
go roku. Informacyj pisemnych i szczegółowych opisów 
••dzieła się za nadesłaniem znaczka pocztowego, wzglę­
dnie w siedzibie Banku oraz na parcelowanych folwar­

kach przez swoich delegatów. 246(2— 10);

Na sezon

245 (5 -7 )

wiosenny

Mączka żużlowa Thomasa
(Tom asyna marki „G w iazda") 

jest pod z a s i e w y  w i o s e n n e  
na każdą glebą — o każdej porze
nilpm i saitaiutn mm Morawa.
Wskazówki i cenniki dostarcza bezpłatnie firma-

Jdzel KABRttl. Lwtw. ul. KoftiaszKi L18.
I G N A C Y  l Y P R E S

K R A K Ó W , UL. SZEW SKA I  13/Pt
wysyła zegarek płaski Enigma 15 zł. — 
budzik 8  z ł. Mandoliny włoskie od 18 
z ł. Skrzypce szkolne ze smyczkiem 14 z ł. 
Harmonje ręczne od 15 z ł.. Niklowy Roak. 
Patent z łańcuszkiem 8  zł. — Cennik iln- 
strowany zegarów i instrumentów mnzycz- 

nych darmo i opłatnie.

I l n i o i a f  971119 C IP  skradzione tymczasowe zaświad- 
U l l l O W d t l l l d  J ł ię  czenie demobili zacyjne na nazwi­
sko Sowa Teofil, wydane pizez 2 p. art. ciężkiej w Heimie

l n t p l i n p n t n v  Pomocn,k rolniczy, znający się na ro- 
IU  Ł O I iy  OH  t l i  j  botach gospodarczych, lecz narazle nie 
mając w użyciu roli własnej — w średnim wieku — zge 
dztłby się za niewielkim zbyt wynagiodzenlem, na kilka 
miesięcy lub też jako czasowy wyrobnik u gospodarza po­
stępowego, w bliskości Krakowa, obchodzenie s'ę z końmi 
i furmanki wykluczone. Wiadomość w Administracji 
„Przyjaciela Ludu" pod „Pomu^oik rolniczy".

Gajda Józef ur. w r. 1900 w (Jjeździe, pow Jasło
unieważnia książeczkę wojskom ą wy­

stawioną, przez 36 pp. w Warszawie. 258 (1—1).
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NAJTAŃSZA KSIĄŻKA NA SWIECIE!!
Książka powinna być  dostępna dla każdego, powinna 

być tania. Ż A  40 G R O S Z Y  wyda tom zawierający od 
100 do 180 strome, ozdobiony obrazkami, w trwałej ko­
lorowej okładce

„BIBLJOTEKA D9M 9 POLSKIEGO'1
„Bi bij o teka Domu Polskiego* wychodzi 3 razy miesięcznie: 10, 

20, i 30 każdego miesiąca. Kwartalnie więc ukazuje się

9 tomów za 3 zŁ 60 groszy 1 w  p renum erac ie .
36 tomów rocznie za 13 złotych 1 ■

z przesyłką pocztową.

, Biblioteka Domu Polskiego* pomieszcza tylko n a jle p s ze  p o ­
w ie ś c i i  iru yd z łe ła  autorów polskich i obcych, p o d ró że , d z ie ła  
popu la rn o -n au kow e, op isy  najnowszych w y n J  azków , najnowsze 
u z -a w y  w  opracowaniu sił fachowych, opowiadania z dj lejów ojczy- 
jtych itp, — Dotychczas ukazało się 6 tomów.

Prenumeratorzy całoroczni otrzymają w  końcu roku łąaną, 
---------- ozdobną szafkę na książki zupełnie darm o.------------

Piwuimaraifl należy wMtacać na konto P. K. O. Nr. 97V9 za pomoeą blankietów, które 
nabyć można za 1 gr. w każdym urzędzie pocztowym.

K s ią żka  to  św ia tło  
K s ią tk  i t o  p rz y ja ­

c ie l 1 —  Smutne jest ty­
cie bez przyjaciela, smutne 
jest życie bez książek.

K a żd y  c z ło w ie a  po- 
t7knien zb ie ra ć  książk i; 
w  ten sposób nigdy nie 
będzie tam w domu.

W  każdem  m ie  "  
i-anh, p o w in n y  b yć  
książki. Zapamiętają e, te 
mieszkanie b e z  książek 
jest ]C8TCze c.emniejsze, 
niż mieszkanie bez lampy. 
Mieszkanie bez książek nie 
jest mieszkaniem, lecz ja­
skinią.

Niech żyje książka!
Wacław Grabiński.

99BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO" 250 (1— 2)

Redakcja i Administracja: Warszawa, ulica Marszałkowska L. 46
9779 Konto czekowe p. K. O. 9779.

Uwaga! POLACY i POLKI! Uwaga! 
Nadchodzą święta i lato.

A przecież każdy się chce wtedy ubrać wraz z 
całą rodziną ładnie i tanio, napiszce więc do firmy:

„POLSKA POMOC** W ŁODZI
która wyśle wam o połowę taniej niż w waszych 
miejscowościach, komplet towarów składający się

z 2C* sztuk resztek, tylxo za 30 zł.
a mianowicie: 3 mtr. podwójnego kortu na ubranie 
męsk e lub palto damskie w  dobrym gatunku, 4 mtr. 
batystu nu całą damską suknię w  najładniejszych 
deseniach, 3 mir zefiru na koszulę męską, 2 mtr. 
płótna białego na koszulę damską, na 1 fartuch 
damski, 2 letnie ehustti na głowę, 1 ręczn k w  de­
senie i 12 chusteczek batystowych (k> nosa. 
“Wszystko to wysyła się, tylko za 30 zł. po otrzy­
maniu listownego zamówienia. (Płaci się przy od­
biorze towaru). Uwaga: Ci zaś, którzy nadeśią 3 zł. 
nie plącą kosztów opakowaiua, ani opłaty poczto­
wej. Zepewniamy że otrzymanym towarem każdy 
będzie zadowolony i  pozestame naszym stałym 
kloeniem. Towar który się nie podoba, przyjmujw 
® y  z powrotem i zwracamy pieniądze. Zamówie­

nia piosimy adresować:

F m im : 240 (2-2 )

JUU W . MU ii Mil LU

OKAZJA OKAZJA
za 45 złotych 40 sztuczek towaru
Niezbędnych dla każdej rodziny a mianowicie: 3 metry 
„Melanżn* prima na mocne codzienne, męskie ubra­
nie, 4 metry ładu go batystu na letmą snknię, 3 metry 
dobrego kolor, płótna na męską k~ łu ę, 2 metry ma- 
dapo am i L  damską koszulę, 2 metry płótna kolor 
na fartuch, 2 ręczniki serweto we, jedna turecka chu­
stka na gło rę, 4 par pończoch, 4 par skarpetek, 12 
chustę *zek do nosa i 12 szpulek nici do szycia. — 
U W A G A : Takąże wyprawę w gatunku wyższym wy­
syłamy za 55 złotych. Paczki wysyłamy po otrzyma­
niu listownego zamówienia każdemu za  z a l i c z k ą  
p o c z ł o w ą . Z a  wysyłane towary otrzymujemy tysiące 
podziękowań. —  Zumbrieal i pro“imy iJresować:

Skład Fabryczny M. BRYL 
Łódź, Piotrkowska Nr. 56,
248 (2- 2)_______________________________________________

Unieważnia się ^ ' C 157?,„r, « £ £
ny, nr. w r. i°9J w Ł y i;j Górze pow. Jasło, wystawioną 
przez PKU. tasło 263 (1 — 1

Unieważnia się zgubiony dokument wojskowy na 
nazwisko Mazur Midiał. ur. w r. 

11-01 w Humenowk wystawiony przez PKU Kałusz.
262 (1— I)




